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Przedstawienie t e a t r a l n e wolnomyślicieli 
• r w 

Kilku studentów stratowanych 
iirpii. 
przez tłum. 

ANTWERPIA, 15. 2. — Wczoraj wie. 
czorem w pobliżu teatru doszło do zajść, 
które zamieniły się w bójkę zmuszając po 
licję do interwencji. 

Przyczyną tych zajść było przedstawię 
nie teatralne, zorganizowane przez stowa
rzyszenie wolnomyślicieli. 

Sztuka, którą zapowiedziano na afi
szach nie miała być zresztą grana, z po
wodu zakazu władz, ale organizatorzy 
przedstawienia zamierzali ją zastąpić 
przez inną sztukę. 

Manifestanci, wśród, których było wie 
lu studentów, przybyłych z innych miast, 
usiłowali zbliżyć się do teatru, zostali jed 
nakże odepchnięci przez policję. 

Wobec stanowiska zajętego przez tłum 
który zaczął atakować policję — policjan 
ci byli zmuszeni do użycia szabel. 

Tłum rzucił się do ucieczki. Kilku stu 
dcntów doznało ciężkich obrażeń cieles
nych, kilku tłum stratował. 

Wkrótce potem jednakże manifestanci 
zgromadzili się ponownie usiłując jeszcze 
raz przedostać się do teatru 

dali kilka strzałów rewolwerowych w po
wietrze, co wywołało ponowną panikę 
wśród tłumu, który się rozproszył. Woko
ło teatru wzmocniono posterunki pol icyj
ne.' Zajścia już więcej nie powtórzyły się. 

Jutro nastąpią zmiany 
WWWM w rządzie Austrii? 
WIEDEŃ, 15. 2. — Kanclerz Schuschnigg 
ma odbyć dzisiaj rozmowy z przywódca
mi rządu patriotycznego. Według informa 
cji korespondenta Havasa w środę mogą 
zapaść decyzje w sprawie zmian w łonie 
rządu. 

Korespondent Havasa twierdzi, iż am 
basador niemiecki von Papen opuści osta
tecznie swe stanowisko jeszcze w ciągu 
bieżącego tygodnia. 

12 robotnic uległo zbiorowemu szałowi 
wskutek przemęczenia 

RADOM, 15. 2. — W radomskiej fa
bryce wyrobów tytoniowych uległo zbio
rowemu szałowi 12 robotnic wskutek prze 
męczenia pracą. Wśród okrzyków robotni
ce padały zemdlone na ziemię. Wszystkie 

przewieziono do ambulatorium. Przybyły 
inspektor pracy stwierdził, że robotnice 
były obarczone pracą ponad ich możliwo
ści fizyczne. 

Groźba nowego strajku w Operze 
Pracownicy czekają do dnia dzisiejszego. 

Hisirzosiwa hokejowe świata w Pradi 

WARSZAWA, 15.2. Wszyscy pamiętają 
Policjanci długi okres walk pracowników Opery war-

Eleganccy bandyci w samochodzie 
obrabowali wiejską plebanię 

LUBLIN, 15.2. — Wczoraj zaalarmo
wano warszawskie władze śledcze o nie
zwykle zuchwałym napadzie rabunkowym, 
dokonanym na plebanię we wsi Wąwelni-
cy, w pow. puławskim. i 

W nocy, kiedy ks. proboszcz Ludwik 
Bernard szedł na spoczynek, usłyszał na 
dworze ujadanie psów i po chwili do po
koju wtargnęło trzech osobników z czar
nymi maskami na twarzach. 

Napastnicy uzbrojeni byli w rewolwery 
Steroryzowali oni księdza, nakazując mu 
stanąć w rogu pokoju. Jeden z bandytów 
pozostał na czatach przy księdzu, pozoata 
li zaś przystąpili do splądrowania miesz-

k a i 1 Bandyc i przebywali na plebanii okob 
pół godziny i łupem ich padło 2,000 zł . roz 
maite cenne drobiazgi 
tówkl. . 

oraz dwie dubel-

ZAŻYJ NATYCHMIAST 
MOTOPIRYNY 

„MOTOR" 

Po ucieczce bandytów zaalarmowano 
policję, która rozesłała patrole, a następnie 
zarządzono obławę w całej okolicy. 

Dochodzenie ustaliło, że bandyci przy
byli samochodem, było ich czterech i je
den zapukał do drzwi, mówiąc gospody
ni, że sąsiad ciężko zachorował i przysłano 
po księdza. Kiedy gospodyni i worzy.a, 
wdarło się trzech osobników, którzy stero 
ryzowali gospodynię i kazali zaprowad^/ć 
się do księdza. 

Trzej bandyci plądrowali mieszkante, 
czwarty stał I N A czatach przy plebanii. 
Wszyscy bandyci byli bardzo elegancko 
ubrani. Policja znajduje się już na tropie 
bandytów. . 

szawskiej, domagających sio od dyrekcji 
Opery wypłacenia zaległych zarobków. 
Strajk ówczesny zakończył się ostatecznie 
interwencją władz państwowych, które 
subwencją pieniężną zasłfsjy pustki kasy 
Opery, umożliwiając wypłacenie strajkują 
cym pracownikom części należności. 

Obecnie w Operze znowu zapanowało 
podniecenie: Nad Operą zawisła ponownie 
groźba strajku. 

Już w sobotę, t j . 12 bm. odbyło się ze 
branie pracowników, na którym zadecydo
wano czekać jeszcze do 15-go bm. — Ze
branie, zwołane na ten dzień, określi osta 
tecznie, czy działalność Opery zostanie za 
wieszona czy też ni*.' a 

Krążą pogłoski, ie wśród pracowni
ków Opery szerzy się niezadowolenie z 
rządów p. Mazarakiego; toteż ewentualny 
strajk miałby na celu nie tylko żądania na
tury finansowej, lecz również protest prze 
ciwko działalności dyrektora Opery. 

Flagi państw, biorących udział w mistrzostwach hokejowych świata w Pradze. 

Wojska powstańcze i t n i n i i i i n i t j a i n 
na wszystkich frontach 

SALAMANKA, 15. 2. — Komunikat kwa 
tery, głównej donosi: w dniu wczorajszym 
zajęły oddziały powstańcze armii południo 
wej ważne pozycje na odcinku Jaen w An 

daluzji. 
Na froncie Teruelu zdobyły wojska 

powstańcze na lewym brzegu rzeki Alfam 
bry magazyn amunicji rządowej. 

I [ 
Górnik z a b i ł 9-Ieiniego synka . 

KATOWICE, 15.2. — W domu przy 
ul. Chorzowskiej nr 202 w Katowicach-
Dębie rozegrała się w poniedziałek strasz
na tragedia. Zamieszkały w tym domu Ro
man Groborz zamordował swojego 9-letnie 
go syna, Augustyna, podrzynając mu brzy
twą gardło, po czym sam usiłował 
się pozbawić życia. Zbrodnię zauważyła 
dopiero rano matka Oroborza, która znała 
zła zwłoki dziecka, leżące w kałuży krwi 
w łóżku. Groborz był nieprzytomny. O d - , 
stawiono go niezwłocznie do szpitala Spół 

Brackiej w Katowicach. 
W chwil i popełnienia morderstwa nie 

BAWEŁNA NA POLSKICH STATKACH, 

Model statków motorowych „Łódź" i „Bielsko", zbudowanych w Stoczni Gdańskiej (ia 
zamówienie Linii Gdynia Ameryka. Statki te będą obsługiwały szlak Gdynia — Za 
toka Meksykańska, przewożąc głównie bawełnę. Będą one w stanie rozwijać 16 mil 
morskich na godzinę. Pojemność statków wyniesie 4.660 ton rejestrowanych, zaś siła 

maszyn 6.600 HP. 

było w domu nikogo, prócz Groborza, je
go matki i syna, gdyż żona Groborza prze 
bywała od dwóch tygodni w szpitalu i wy 
szła z niego dopiero na wieść o tragedii 

Jak przypuszczaj,, Groborz dokonał o-
kropnego czynu pod wpływem silnych za
burzeń psychicznych, gdyż cierpiał jari od 
dłuższego czasu na rozstrój nerwowy. 

Stan zdrowia Groborza jest bardzo 
ciężki, lecz lekarze stają nadzieję utrzyma 
nia go przy życiu. 

W toku śledztwa znaleziono w miesz
kaniu Groborza karteczkę, wydartą z ka
lendarza. Na karteczce tej zbrodniarz poda 
je przyczynę tego strasznego czynu, twier 
dząc, i e jest nią nieuleczalna choroba. 

Jest to już druga zbrodnia Groborza, 
który dnia 30 października 1930 r. wywlókł 
swojego 5-Ietniego syna, Gerharda na jfo_ 
la pod Wielkie Hajduki i tam otruł grj 
esencją octową. Gdy jednak trucizna natych 
miast nie działała, Groborz własnymi ręka 
mi chłopczyka zadusił. Zwłoki chłopczyka 
zaniósł następnie do Dębu, gdzie wrzucił 
je do dołów kopalnianych. Sam natomiast 
wypił większą ilość denaturatu, usiłując w 
ten sposób popełnić samobójstwo. Został 
jednak w porę przewieziony do szpitala i 
wyleczony. 

Po 7 latach Groborz zabił drugiego, 9 
letniego syna. Dokładne oględziny zwłok 
zamordowanego obecnie syna wykazały, że 
morderca uderzył swoją ofiarę najpierw 
młotkiem w głowę, pozbawiając ją przy
tomności, a następnie dopiero poderżnął 
brzytwą gardło. 

Dziś odbędą się wybory prezesa 
poselskiego klubu OZN 

WARSZAWA, 15. 2. — Rezygnacja po
sła świdzJ^skięgo ze stanowiska prezesa 
Koła parlamentarnego Ozonu jest przed
miotem' dużego-zaciekawienia w kołach 
sejmowych./ 

W poniedziałek' odbyć się miało posie
dzenie zarządu Koła dla wyjaśnienia sytu
acji, wytworzonej przez rezygnację preze
sa. W ostatniej chwil i zebranie zarządu 
przesunięte zostało na dzisiejszy wtorek. 

Dzisiaj też, oczekiwać należy wyboru no
wego prezesa. Za najpoważniejszego kan
dydata ucłiodzi poseł Eckert, który pełni 
obowiązki prezesa komisji wojskowej Sej

mu i który odegrał dużą rolę w konflikcie 
z gen. Żeligowskim. 

Zainteresowanie skupia się dalej na 
przyczynach, które skłoniły posła Świdziń-
skiego do rezygnacji. Pogłosek i wieści na 
ten temat jest bez l iku. 

Poseł Świdziński, zapytany o przyczy
ny swej rezygnacji odpowiedział krótko i 
przekonywująco. 

—Możnaby 2 godziny o tym opowia
dać. Gada się zresztą o tym więcej, niż ja 
sam wiem. 

Odpowiedź ta obiegła kuluary i za
ostrzyła zainteresowanie dla dzisiejszego 
zebrania zarządu Koła. 

L O S Y I-ej klasy 41-ej loterii p o l e c a kolektura 

Władysława Cianciary 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 9 1 . 

Dolar 5.24'p 
Bank Polski notował dolary po 5.24 i 

pól, funty szterlingi 26-38, franki szwaj
carskie 121.95, franki francuskie 17.24, l i 
ry włoskie 20.7* 

WŁOSKI A R Y S T O K R A T A W ARGENTYNIE 

zamordował żonę, córkę i służąca 
BUENOS AIRES, 15.2. — Hrabia wło

ski Rozzo di Borgo mieszkający w Santafe 
zamordował swą żonę, córkę i służącą, 
ciężko ranił swą.siostrzenicę, a następnie 
popełnił samobójstwo.' Prasa argentyńska 

twierdzi, iż przyczyną zbrodni i samobój
stwa były niepowodzenia finansowe Pozzo 
di Borgo, Dzienniki dodają, iż był.on b l i 
skim kuzynem hrabiego Pozzo di Borgo 
wmieszanego we Francji w aferę Csara. . 

Żirdowrti kupiec drzewny oszukał kopalnie rządowe 
na poł miliona złotych 
Na każdym wagonie „zarabia!" 5 0 0 0 iloty "h" 

KATOWICE, 15.2. — Sensacyjna afe
ra żydowskiego kupca drzewnego, inż. L. 
Tombaka, pasjonuje w dalszym ciągu sfe
ry przemysłowe Śląska i hurtowników tej 
branży. 

Jak się obecnie okazuje, inż. Tombik 
był przez długi czas pełnomocnikiem hr. 
Potockiego z Krzeszowic, po czym usamo 
dzielnił się i otworzył dużą firmę drzewną, 
dostarczającą kopalniaki dla przemysłu 
węglowego na Śląsku. Interes ten prospe
rował doskonale, gdyż dzięki „korzystne
mu" sposobowi „obliczania" dostarcza
nych przezeń ilości drewna poza normal
nym zyskiem handlowym, zarabiał na „róż 
nicy" w obliczaniu — według pobieżnego 
szacunku — około 5.000 zł na wagonie. 
Każda kopalnia odbierała kilka wagonów 

miesięcznie. ,,Koniunktura" dla inż. Tom
baka rozpoczęła się w 1935 r. 

Uwzględniając okres tych niespełna 
3-ch lat, same Polskie Kopalnie Skarbowe 
(Skarboferm) poniosły stratę 500.000 zł. 

W związku z ujawnieniem oszustw i 
aresztowaniem inż. Tombaka, gromadzo
ne są obecnie wszelkie dowody jego winy, 
a więc rachunki za cały okres oraz listy 
przewozowe, protokóły odbioru drzewa 
itp., które wypełniły już jeden duży pokój 
w dyrekcji „Skarbofermu" w Chorzowie. 
Pokój ten został zamknięty przez władze 
sądowe i oddany do dyspozycji sędziego 
śledczego. Jest jasnym, że inż. Tombak 
miał licznych pomocników w swych oszu
stwach. 
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na sali sądowej. 

CZĘSTOCHOWA, 15. 2. — Temida u-
wzicla się widać na kolejarzy częstochow
skich. Niedawno zapadł na kolejarzy su
rowy wyrok za pobieranie łapówek. Od 
wczoraj toczy się identyczny proces prze
ciwko innej grupie kolejarzy częstochow

s k i c h . Inny proces, również łapów niczy, 
jest tematem śledztwa, a wreszcie w ubie
głym tygodniu przez Sąd Okręgowy w 
Sosnowcu zostali skazani dwaj Częstochow 
scy kolejarze, mianowicie: k i i . Michał Ja
sieński z Częstochowy i zawiadowca od

cinka drogowego w Myszkowie, Michał 
Makarowicz, za dokonane nadużycia na 
szkodę kolei. Makarewicz został skaza.iy 
na 5 lat więzienia, z pozbawieniem praw 
obywatelskich na 5 lat oraz na 500 złotych 
grzywny; inż. Jasieński natomiast został 
skazany na 3 lata więzienia, z pozbawie
niem praw obywatelskich na lat 5 or«tz na 
zapłacenie 2000 złotych grzywny. 

Na wniosek prokuratora zostali oni a-
resztuwani na sali sądowej i osad/eni w 
więzieniu. 

Drogi wodne w 
stale na szarym końcu. 
Wczorajsza debata w mie, 

WARSZAWA, 15.2. — Na wczoraj
szym posiedzeniu sejmu: poseł Dudziński 
referował budżet min. komunikacji przy 
czym ponownie stwiendził fatalny stan 

I dróg wodnych w Polsce. Polska na 15000 
km dróg wodnych wydaje pół miliona zło
tych t j . mniej niż Gdańsk. Wydatki na ce
le konserwacji dróg kołowych również się 
zmniejszają. W bieżącym roku preliminu
jemy na ten cel 26 milionów złotych : j . 
16 procent sum, potrzebnych na konserwa
cję. Na odnowienie taboru kolejowego brak 
pół miliarda złotych, wobec czego koleje 
nie powinny wpłacać do skarbu państwa 
kwoty 42 milionów złotych. 

Po referacie przemawiali;posłowie. P > 
seł Matusiak zwrócił uwagę na przeciąże
nie personelu kolejowego. Poseł Hyla do
magał się uregulowania Wisły w górnym 
biegu i połączenia zagłębia węglowego ka-

1 nałem z Krakowem, nadto żądał ulg kole
jowych dla wycieczek wiejskich. 

Min. Ulrych odpowiedział na zarzuty 
w sprawie zniżek oraz monopolu sprzeda
ży dzienników dla „Ruchu", który zatrud
nia inwalidów i ludzi zasłużonych. „Ruch" 

wpłacił kolejom za ubiegły "rok 360.000 zł 
tytułem procentów od obrotu. 

Po południu debatowano nad projektem 
ustawy o inwestycjach. 

Referent poseł Sikorski wskazał, że 
na okres do 31 marca 1939 planuje a:ę 
inwestycje na około 1 miliard złotych p j re 
ważnie w COP. 

Poseł Tarnowski wysuwa postulat 
przydzieleń większych kredytów budowa
nych w miastach i osadach leżących w re
jonie COP, gdzie ujawnił się dotkl iwy brak 
mieszkań. 

W końcu przyjęto bez dyskusji projekt 
ustawy o pożyczce pul cele inwestycyjne 
państwowych zakładów higieny. 

Na tym obrady sejmu zamknięto. 
Dzisiaj na porządku dziennym budżet 

ministerstwa spraw wewnętrznych. Do glo 
su zapisanych jest czterdziestu kilku po
słów. 

Komisja budżetowa senatu obradowić 
będzie w dniu dzisiejszym nad prelimina
rzem ministerstwa rolnictwa i reform ro l 
nych, a szczególnie nad wysokością wpl .t 
do skarbu państwa z lasów państwowych. 

ZYCIE ZGIERZ 4 
Deszcz łcor spadł 
551 na opornych rodziców. 

Jesieni* roku 1937 Wydział Zdrowia Zarżą, 
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WIELUŃ. 15. 2. — Wieś Przedmość koło 

Wielunia zelektryzowana została niesamowi 
tą wieścią jakoby z grobu ś. p. Anny Łazi-
kowny zmarłej 31 grudnia roku ub. wydo
bywały sic odgłosy jęków i płaczu. 

Rodzina zmarłej oraz większe grono osób 
z ks. proboszczem Borteckim na czele uda
li się na cmentarz gdzie istotnie usłyszano 
jakby z grobu zmarłej wydobywające się 
świsty i gwizdy podobne do płaczu. 

Bliższe jednak zbadanie tego niesamowi
tego zjawiska znalazło w końcu przyczynę. 

Zatargi u 

pr zedlużają 
ŁÓDŹ, 15. 2. — Na dzień wczorajszy na 

znaczona została w inspekcji Pracy dwu
stronna konferen. w sprawie zawarcia nowej 
umowy zbiorowej dla woźniców wzów i do
rożek. Do rozmów jednak nie doszło wobec 
nieprzybycia przedstawicieli związku wlaści 
cieli wozów i dorożek ikonnycli. 

Następny termin konferencji oznaczony 
został na jutro, godz. 10 rano. 

CZY DZISIEJSZE PERTRAKTACJE 
PRZYNIOSĄ FINAŁ? 

Dztó w godzinach przedpołudniowych 
rozpoczęła się w Zduńskiej Woli konferen
cja, poświęcona podpisaniu urnowy zbioro
wej dla tkaczy ręcznych zduńsko-wolskiego 
przemysłu chałupniczego. Rozmowy w tej 
sprawie dotychczas nie dały pożądanych re
zultatów i należy się spodziewać, że dzlsiej 
sze pertraktacje zakończa bezumowny stan 
w wymienionej gałęzi przemysłu. 

NOWE PRZEPISY SŁUŻBOWE. 

W najbliższym czasie wejdą w życie no
we przepisy służbowe dla pracowników ka-

naliy.acyjno - wodociągowych. Odpowiedni 
projekt został już zatwierdzony przez Urząd 
Wojewódzki w Łodzi. Wobec nagłości spra
wy przedstawiciele związków zawodowych 
odbyli konferencję z wiceprezydentem Ko
złowskim, który wobec jak najrychlejszego 
wprowadzenia w życie nowego projektu za
jął przychylne stanowisko. 

Oto źle oprawiony krzyż na sąsiedniej mo
gile poruszany wiatrem v.'ydawał te niesa
mowite „ jęki" i „płacz". 

Wszelkie zaś przypuszczenia i komenta
rze jakoby zmarła pogrążona była w letar
gu są wykluczone co stwierdza lekarz dr. 
Szczepański z Praszki, który swego czasu 
leczył zmarłą. 

Obecnie po naprawieniu krzyża, wszel
kie „ jęki" ustały, a ludność przeszła nad tym 
zdarzeniem do porządku dziennego. 

I Steigerta 

nieskończoność. 

du Miejskiego przeprowadzał przymusowe 
szczepienia ochronne dzieci przeciw błonnicy i 
płonnicy. Mimo kilkakrotnych ogłoszeń i upom 
nień wiele matek, czy opiekunów nie zgłosiłoj 
dzieci do szczepień. 

Wobec tego sporządzono im protokóły i z 
wnioskami o ukaranie wysłano do Starostwa. 

Obecnie spadł istny deszcz kar na opornet 
matki w postaci kilkunastu złotowych grzy
wien. Może to nauczy na przyszłość do skrupu 
latniejszego przestrzegania i honorowania prz 
piso w Wydziału Zdrowia, czuwającego nad zdro 
wotnością i stanem sanitarnym miasta. 

Przy okazji zwraca się uwagę ekspedientów' 
sklepowych branży spożywczej na obowiązek 
utrzymywania sklepów w stanie higienicznym, 
w myśl Istniejących przepisów oraz konieczność 
używania białych, czystych fartuchów. 

NISKI POZIOM PŁAC W „ D Y K C I E " . 
Miejscowy Związek Pracowników Przemy

słu Budowlanego, Drzewnego, Ceramicznego i 
Pokrewnych Zawodów w Poisre na swym ostat 
nim posiedzeniu postanowił wyr.tąpić z inter
wencją do Inspektoratu Pracy o zawarcie no
wej umowy zbiorowej w „Dykcie*. * 

Chodzi tu przede wszystkim o podwyżkę 
płac, nóziom płac w „P-kcie", jest tragicznie 
nis!.' robotnicy żądają 20 proc. podwyżki. 

ZATARO W „ Ł A N I E " . 
Lana" która na nowo rozpoczęła 

W obu tych wypadkach interwenjuje Zwią 
zek w Inspekcji Pracy. 

GODNE NAŚLADOWANIA. 
Swego czasu donosiliśmy o powstaniu z ini 

c jaty wy prezesa fali. T. Malinowskiego sekcji 
dramatycznej przy miejscowym OZN i urządzę 
niu przez nią „Wieczoru humorystycznego" w 
sobotę dnia 5 bm. dochód z którego przezna
czony był na pomoc zimową dla biednych dzie 
ci naszego miasta. 

Impreza udała się tak pod względem arty
stycznym jak i finansowym i przyniosła 214 zł 
czystego zysku, które Zarząd OZN przekazał 
już miejscowemu Komitetowi Zimowi Pomocy 
Bezrobotnym. 

Czyn godny naśladowania. 

Jak w Zakopanem... 
S t a n p o g o d y w Ł a d z i 

ŁÓDŹ, 15.2. — Dziś o godzinie 9-eJ rano cm 
peratura w śródmieściu wynosiła 7 stopni po
niżej zera. Najniższa temperatura ubiegłej no
cy wynosiła 9 stopni poniżej zera. Ciśnienie ba 

! rometryczne 755 milimetrów wykazuje wzrost 
ciśnienia. 

Wiatry północne i północno-wschodnie. Naje
ży się spodziewać, ze obecna pogoda utrzyma 
się c/as (Jtrższy. 

Ł ó c E ź pod śniegiem. 
Dziś rano Łódź obudziła się pod grubą war 

stwą śniegu. W mieście dozorcy uporali się z 
zaspami, ale na szosach podmiejskich ruch był 
po wczorajszej śnieżycy częściowo sparaliżowa 
ny. Dotyczyło to zarówno autobusów jak i ko 
lejek dojazdowych. Kolejki od samego rana uru 
chomiły brygady robotników i przed godz. 8 
tramwaje kursowały już niemal punktualnie, 
chociaż bez <!'"T-pek, co powodowało pewne 
trudności. 

W f i n 
pracę i pi 
nowy za. 
cy. 

wejiia go. O ile nie 
uy robetnicy grożą 

NIE HONORUJ.* 
m 

ala już cały tydzień wybuchł 
razem na tle podziału pra-

róefł prośbą o in 
•m zlikvido-
ubownej Ugu 

Kilkadziesiąt osób padło ofiara oszustów 
Rzekomi agenci zwykłymi wydrwigroszami. 

akcją strajkową . 

O R W Z E N I A KOMISJI 

Rozenstrstuch Dawid (tkalnia przy ul. Dą
browskiego 17) nie honoruje znowu orzeczeira 
Komisji Hoijemcze.i, płacąc poniżej cennika. 

P.aszkier Dawid (tkalnia przy ulicy gen. 
Dąbrowskiego 10) pest?pv> jeszcze gorzej, 
edyi zatrudnia ucznia ol kilku miesięcy i w 
r-óle mu nic nie płaci. 

W I E L U Ń , 15. 2. — Ostatnio władze bezpie 
ezeństwa wpadły na trop sprytnych oszustów, 
którzy żerując na pragnących wyjeżdżać na ro 
boty do Niemiec ciągnęli pokaźne zyski, poda 
jąc się za t. zw. kontraktowych werbujących 
ludzi na sezonowe roboty do Niemiec. 

Bezrobotna ludność wiejska dając wiarę opo 
wiadaniom o łatwości zarobku w Niemczech 
chętnie słuchała obiecanek rzekomych agen
tów większych majątków niemieckich, a byl i i 
tacy, którzy płacąc często ostatnimi lub poży
czonymi pieniędzmi za wciągnięcie ich na listę 
_ stawali się łupem sprytnych „wydrwigro
szów". 

W tych dniach w okolice Praszki (tuż przy 
pianiry Niemiec) przybyło około 20 osób prze 
ważni? kobiet przyprowadzonych przez rzeko-
wych p.centów, celem wysłania ich do Niemiec. 

Oszuści doprowadziwszy swe „o f ia ry" do 
wsi Kowale ulotnili się sprytnie — tłumacząc, 

i -że ida do Traszki celem załatwienia formalno-
i ści. 

Zawiadomiona przez poszkodowanych poli
cja wszczęła dochodzenie, przytrzymując dwóch 
rzekomych agentów, którymi okazali się Piotr 
Golczyk, zam. we wsi Czernice, pow. wieluń
skiego oraz Kurczewski, zam. w Rogoźntc, po 
•wiata łaskiego. 

Wyżej wspomniana partia robotników pocho 
dziła ze wsi Chrzastowa, pow. łaskiego. 

Spodziewać się należy, ie ludność wiejska 
nauczona tak przykrym doświadczeniem, zrozu 
mie w końcu, że werbunek do prac sezonowych 
do Niemiec i innych krajów przeprowadzają 
tylko specjalne biura i urzędy państwowe i że 
wszystkich rzekomych agentów lub podających 
się za nich należy bezwłocznie oddawać w ręce 
policji, jako zwykłych oszustów. 

Rocznica powstania OZN 
• będzie obchodzona uroczyste 

WARSZAWA, 15.2. — Jak słychać, w 
rocznicę powstania Ozonu 21 lutego prze
widziane są wielkie uroczystości politycz
ne, inauguracja prac rady głównej Ozonu, 
przemówienie radiowe gen. Skwarczyńskie 
go i mjr. Galinata itp. 

K i i l ń k 

K i n o - t e a t r 

Dawn. „Jar" 

. 124. 

Dziś dn. 15 lutego i dni następne W1F.LKA PREMIERA 
SZC2EPKO I TOŃKO 

)o;azd U ani w. U. 4. 10, 17 i !«• 

n t w u r t t " 'S W i r i . . T R Ę D O W A T A " 
3 a « ! f i j l F J L 1JL R , a L l r l a L . f pg. powieści Heleny Mniszek. 
Począlek w dni rowsz. o sodz. 4. — w sobotę "o 2-ej, w niedzielę i święta o z. 12-ej. 

Ceny miejsc na I seans ro 25 i 40 gr., następne 40, 54, 80, uczniowskie po 25 gr. 

UZGODNIENIE WARUNKÓW 
UMOWY. 

PODPISANIA 

Jutro, dnia 16 bm. w Okręgowej Inspekcji 
Pracy odbędzie się konferencja, celem uzgod
nienia warunków podpisania układu zbiorowe
go dla- szewców ręcznych i maszynowych w 
Łodzi. Przedmiotem dyskusji będzie m. inn. wy 
sunięte przez szewców żądanie podwyżki pliJ, 
uregulowanie sprawy ubezpieczeń socjalnych 1 
czasu pracy. 

Również w dntu jutrzejszym odbędzie sic 
w Inspekcji Pracy konferencja w sprawie za
warcia umowy w przemyśl* kotonowym. Do
tychczasowe zabiegi, czynione ze strony xwią-
zków zawodowych robotników tego przemyją 
nic dały spodziewanych rezultatów. 

PRZEWLEKLE ROKOWANIA. 
Dnia 17 bm. odbędą się na terenie Okręgo

wej Inspekcji Pracy pertraktacje w sprawie wa 
runków pracy i płacy dla robotników formlarń 
pończoszniczych. W branży te] trwa w dalszym 
ciągu strajk. Czwartkowi konferencja mi'.e 
przynieść rozwiązanie sprawy w duchu posfi-
tatów robotniczych względnie dalsze zaostrze
nie sytuacji. 

Wreszcie na poniedziałek, dnia 21 lutego br. 
wyznaczona została konferencja w sprawie u-
ii/adu ztiioiuwciio Ula robt.liHUiłw ui/.etuv*li> ko 
tonowezo, zatrudnionych na maszynach ok *ą-

głych. Długotrwałość rokowań w tej sprawie 
wynika m. Inn. z żądania podwyżki plac, na 
którą przemysłowcy dotąd nie chcIeM sie zgo
dzić. 

DWA WIĘKSZE ZATARGI. 
W obecnej chwili trwają w Łodzi dwa wlęk 

sze zatargi robotnicze: u Haebjera i u Ste ig» 
ta. Fabryki te zatrudniające po około 800 ro
botników stoją nieczynne, przy czym ze stro
ny właścicieli zakładń-w brak Jakichkolwiek za
miarów w kierunku likwidacji zatargów. 

I D A R Z C N I A i W Y P A D M i . 
(—) Z dniem jutrzrjszjm znowu zaczną wycho

dzić dzienniki i inni- czasopismu żydowskie w licz
bie czternastu, które uległy zawieszeniu za rządów 
Gogi 

( —) Stalin zapowiedział wzmożenie akcji ko
munistycznej w krujarh o ustroju kapitalist>cznym. 

(—) Do Londynu przywieziono z Kosji złoto w 
sztabach wartości dwóch milionów fumów. 

(—) „Pari« Soir" podaje z Wiednia jakoby 
podczas konferencji kanclerzu Hitlera z kanclerzem 
Schuschniggicm minister Rilihcntrop miał wystąpić 
ostro przeciwko rokowaniom Austrii z Czechosło
wacją. 

(—) Inżynier - chemik Ozinsa, dyrektor fabryki 
terpentyny w Mersrags na Łotwie, wykrył pewien 

i gatunek ciężkiego oleju, który, rozpylony, '.abija 
bakterie gruźlicy. 

(—) W rozprawie przeciwko inż. Doboszyńskie-
mu przed sadem przysięgłych we Lwowie przema
wiał wczoraj wiceprokurator Olberek, który zarzu
cił oskurżonemu, że nie postępował etycznie w sto-

l sunku do swoich podwładnych podczas znanej wy-
i prawy myślenickiej. 

Następnie wygłosił obszerne oskarżycielskie prze 
mówienie prok. Olszewski, który w zakeńrzeuiu na 
podstawie cytat z organów Sir. Narodowego 'twier
dza, że stronnictwo to wyparło się Doboszynłkiego 
i Jego czynu. 

Oskarżony, który chciał odegrać rolę buhatera, 
nie chce nawet przyzna/1 się do winy. d y n j«go 
był hczwotpicnia anarchistyczny, a nadto oskarżo
ny (powodował śmierć dslócłi ludzi i skazanie wie
lu swych towarzyszy. 

Obaj oskarżyciele domagają się kary dl* Doho-
szyńskiego. 

Następnie zabrali głos obrońcy: adw. Pieracki 
ze Lwowa i adw. Czerwiński ,. Warszawy. Doma
gali iię oni od ławy przysięgłych wydania werdyKtu 
uniewinniającego. 

Rozprawę odroczono do dnia dklslejtzego. 
(—) Rozporządzeniem ministra w. r. I o. ». 

Szkota Nauk Politycznych w Warszawie zoslnłn ra-
liczona do srJiół akademickich pod nazwą „Akade
mia Nauk Politycznych". 

(—) W (kładzie perfum firmy „Marinel" przy 
ul. Marszałkowskiej 80 w Warszawie, należącej do 
M. Frtuikcnsztajna, nastąpił wczoraj wybuch I po
żar. Straty wynoszą 30.000 cłotych. 

(—) Na terenie całej Polski aostaną utworzone 
citery Izby Lekarsko - Dentystyczne. Łódi zo
stanie, połączona a Poznaniem. 

(—) W pierwszą rocznicą powstania Obozu 
Zjednoczenia Narodowego, w dniu 21 lutego, 
mają być powołane również do życia rady w > 
Jewódzkle OZN, w skład których wejdą przed
stawiciele wszystkich powiatów oraz miast a 
terenu danego województwa. 

Prace nad skompletowaniem Ust ze składem 
rad wojewódzkich dobiegają końca. 

(—) Lwów został zasypany przez śnieżycą, 
co wstrzymało niemal zupełnie ruch tramwajo
wy w mieście. 

(—) Honorowym konsulem rumuńskim w Ło 
dzl został mianowany p. I'mi! Etsert. 

(—) WozoraJ w lokalu Związku Pracy Obywatel
skiej Kobiet przy ul. Kilińskiego 102 odbyta •!« 
iaaugurucja kursu społecznego dla kierowniesek kół 
roboUilrzych. 

Inauguracji dokonała p. wojewodzina Krystyol 
Hanke • Nowakowa. 

(—) Dziś, 15 bm., o godzinie 18-e| w " H 
obrau Rady Miejskiej ul. Pomorska 16, odbę
dzie sio 15 posiedzenie Komisji Finansowo-Bu-
dietowel. 

) Przy ulicy ŁagiewnUłkUI 1-a *n*«Hhł 
wczoraj pożar w ha&ach owocowych. Spłoniło 
11 sklepów. Straty właściciela domu wynoszą 
około 30.000 złotych, poza tym ponieśli znatz-
ne straty właściciele sklepów. 

(—) Inspekcja budowlana Zarządu Miejskie
go zawiadamia, że nie będzie udzielała zezwo
leń na budowę domów drewnianych o grubości 
ścian 6 centymetrów. 

(—) W sali Zw. Zaw. „Praca" ul. Wodny 
Rynek 13, odbyła się podniosła akademia z 
okazji 20-letniel rocznicy bitwy I I Żelazne) far 
packiej brygady pod wodzą generała J. Hallera 
I 15-ej rocznicy istnienia Zw. Hallerczyków 
Chorągwi Łódzkiej. 

(—) Jutro 16 lutego zostaną w Towarzy
stwie Kredytowym dokonane wybory trzech dy 
rektorów Towarzystwa. 

Ojciec—pobity przez syna zmarł 
ECHA TRAGEDI I RODZINNEJ. 

ŁÓDŹ, dnia 15 lutego. — Wczoraj donosills 
my o krwawej tragedii rodzinnej, jaka miała 
miejsce w rodzinie Wiązków, zamieszkałej przy 
ul. Ozorkowskiej 49. 

W wyniku ostrej sprzeczki, jaka powstała 
między ojcem 66-letnim Bronisławem a 80-let 
nim synem Czesławem Wiązkiem, ojciec pobi
ty został w bestialski sposób przy użyciu młot 
ka. 

Nieszczęśliwego ojca przewieziono do szpita 

la w Radogoszczu, krewkim zaś synem zain
teresowały się władze policyjne. 

Jak się dowiadujemy stan zdrowi* Wiązka 
w dniu wczorajszym pogorszył się snaczn!'!. W 
godzinach po południowych przyszedł kryzys, 
w rezultacie którego 5fi-letni Bronisław Wiązka 
— ofiara pobicia przez własnego syna—zmarł. 

Czesław Wiązek odpowie za śmierć ojca 
przed sądem. 

4 Y C I E PABIANIC. 
AKADEMIA Z OKAZJI 18 ROCZNICY 

DOSTĘPU DO MORZA. 
Onegdaj w Teatrze Miejskim przy ulicy 

Gdańskiej odbyła się uroczysta akademia z 
okazji osiemnastej rocznicy dojścia wojsk pol 
skich do morza. 

Akademia ta miała duża wartość propa
gandową na rzecz Ligi Morskiej i Kolonialnej. 
Przemówienie okolicznościowe wygł. p. Jó
zefiak, kierownik szkoły powszechnej, po 
czym odpowiedni reierat wygłosił członek Za 
rządu głównego Ligi Morskiej i Kolonialnej 
p. Michał Pankiewicz. W dalszej części pro
gramu p. Szor z Łodzi odśpiewał przy akom
paniamencie p. Karola Lubomirskiego „A "? 
z kurantem" ze „Strasznego Dworu". Na tym 
uroczysty poranek zakończono. 

UDANA MASKARADA P. T . C 
Onegdaj odbył się bal maskowy Pabianic

kiego Towarzystwa Cyklistów w salonach p. 
Budzińskiego. Maskarada ta pod każdym 
względem była udana. Gości było bardzo du-
io, stroje oryginalne i efektowne, nastrój we
soły. 

Pierwszą nagrodę w postaci pięknej to
rebki otrzymała pani w kreacji „Noc . Druga 
nagrodę — parasolkę otrzymała pani w stro 
u Hiszpanki. Trzecią nagrodę — bombonier

kę otrzymała pomorzanka. 
PODZIĘKOWANIE. 

Zarząd Pabianickiego Towarzystwa Cy-
Idisiów tą drogą składa najserdeczniejsz'* 
podziękowanie wszystkim Paniom i Panom, 
zatrudnionym pity organizacji maskarady, 
bufetu i dekoracji sali, ja<k również i tym 
wszystkim, którzy z cala życzliwością odnie 
śli się do tej imprezy przyczyniając się w 
jakikolwiek sposób dó jej udania i osiągnię

cia zysku, który w całości przeznaczony bę
dzie na rozwój towarzystwa. 

PODWIECZOREK LITERACKI ZWIĄZKU 
REZERWISTÓW. 

W niedzielę 13 bm. w lokalu Związku 
Rezerwistów przy ul. Zamkowej odbył się 
„podwieczorek literaeW". na który złożyły 
się śpiewy, deklamacje, monologi wykonane 
przez miejscowe siły. W przerwach tańczo
no. Impreza ta dała meżność spędzenia ki l
ku godzin w miły" 1 ' wesołym nastroju. 

ZŁOTE GODY. 
W łych dniach obchodzili 50-rocznicę za

ślubin szanowani i znani ogólnie małżonko
wie Budzińscy. Zaznaczyć trzeba, że pań
stwo Budzińscy cieszą się jeszcze dobrym 
zdrowiem ' należą do nni^nin^/ni"i c/ych 
obywateli m. Pabianic. 

CZELADNICY SZEWSCY PRZYGOTO
WUJĄ SIĘ DO EGZAMINU. 

Z kolei już trzeci cech w Pabianicach 
przeprowadzi wkrótce egzaminy dla swych 
czeladników. Dokładny termin egzaminów 
leszcze nie jest ustalony. Narazie została wy 
brana komisja egzaminacyjna, w skład któ
rej z ramienia mistrzów wchodzą pp Szu
bert Karol, Górny St.. Opclt Stefan, Sobczyk 
i- i Lis Wojciech i Mimich. 

Z ramienia czeladników do komisji egza 
minacyinej słana pd. Kulr.nk W.. Mr-liurw-
ski L Lis K., Bambcr*1 : Pr, !nrzeiV • ski 
B. i PokortM T. 

PORADNIK VY. 
Nowości przy ul. Koniuszki ..Głos serca". 
Oświatowe przy ul. Gdańskiej ostatni raz 

„Hrabina Wladinow". Od średy ..lei naj
większy błąd" 

i 
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DO 
muDEcKOlELIKSIR 

Peruwiańczyk nic ma senlunienlu do zegarków. 

Cala Europa, to... Angl ia 
Stolica pod znakiem puszek blaszanych. 

WĄTROBA NIEDOMAGA 

Lima, w lutym. 
Pcruwianin jest uprzejmym człowiekiem. 

Bardzo niechętnie daje odmowną odpo
wiedź. Nie powie nigdy tak po prostu: „Nie 
irie zrobię tego!" Ma na to inną formułkę. 
Wol i powiedzieć: „manana" — to znaczy 
„ ju t ro" . 

Ale byłby niemało zdziwiony, gdyby ów 
ktoś przyszedł rzeczywiście następnego 
dnia i uważał sprawę za załatwioną. Bo 
„manana" nie oznacza nigdy „na drugi 
dzień". „Manana" znaczy „dzisiaj n ie" , to 
jest wyraźnie: „nie mówmy lepiej o tej 
sprawie". „Manana" to najdelikatniejsza 
forma odmowy. To niby tak, jak się u nas 
mówi: „hm, może, jeśli się nadarzy spo
sobność..." 

W Limie istnieje nie tylko specjalna 
dzielnica chińska, z własnymi łaźniami i 
restauracjami (w których się świetnie go
tuje i pije znakomitą aromatyczną jasną 
herbatę, sporządzoną z zielonych listków 
herbacianych), ale Chińczycy są także wła
ścicielami pewnego rodzaju małych sklepów 

- które znajdujemy na rogach wszystkich 
idic <— szczególnie na przedmieściach. Ma
ją wszystko co potrzebne jest do gospodar
stw* domowego — od ziemniaków i ce
bul', do młynków do kawy, od cukru i my
dła do abażurów do lamp. Posiadają wszy
stko, tak jak ma to „kupiec" na wsi. 

Naturalnie, że nie ma tu wielkiego wy
boru — ani pierwszorzędnych gatunków, 
ale dostać można wszystko. Jeśli się jest 
nowicjuszem i pyta kogoś, „gdzie można 
kupić to lub owo" nie odpowiada nigdy: 
„ W składzie żelaza czy porcelany", ale: u 
„Chino" lub „ I tal lano", Włoch jest miano
wicie tak 4ciśle określonym pojęciem i od
powiada mniej więcej temu, co u nas w 
Europie nazywa się handlem delikatesów. 
Dostaje się tam poza masłem wszelkiego 
rodzaju konserwy, kiełbasy, sery, oliwki, 

sałatki itd. To co gospodyni potrzebne jest 
rano do gotowania i sprzątania mieszkania, 
to zakupuje „u Chińczyka" a na kolację i 
przyjęcia zakupuje się „u Włocha". 

Gospodyni nie chodzi sama na kupno, 
ale zamawia telefonicznie, a posłaniec ro
werem wszystko zawozi do domu. Dla lego 
też sklepy te na rogach' ulic zazwyczaj świc 
cą pustkami. Właściciel przyjmuje zamówię 
nia telefoniczne, a posłaniec jest wiecznie 
na rozjazdach. 

O kulturze, sztuce i historii krajów i 
narodów europejskich wie się tu bardzo 
mało. 

Wyjątek stanowi może Hiszpania. Jak 
u nas „Ameryka południowa" tak w Peru 
„F.uropa" jest zbiorowym pojęciem d l i 
Francji, Szwajcarii, Czechosłowacji itd. Ale 
Peruwianie zdają sobie sprawę ze swojej 
ignoracjii i kpią sami na ten temat. I tak, 
spotkali się — opowiada anegdotka — na 
herbatce dyplomatycznej, peruwiański am
basador z austriackim. „Dzień dobry, eks
celencji — rozpoczyna Pcruwianin —> jak 
się miewa pan Hit ler?" Speszony Austriak 
odpowiada: „Dziękuję, dobrze" — ale po 
dalszych pytaniach zwraca mu delikatnie 
uwagę, że zastępuje nie berliński — ale 
wiedeński rząd. „A tak — odpowiada do
brotliwie Pcruwianin — „no importo; todos 
son Inglesses" — to nic nie szkodzi i tak 
wy przecież jesteście wszyscy Angl ikami". 
Nie odróżnia się tu mianowicie delikatniej
szych niuansów i odmian między Europej
czykami. Dla nich wszyscy są Anglikami. 
Nieraz jeszcze dodaje: „mas o menos". 

„Mniej więcej" albo także „ w przybliże
niu". To „mas o menos" słyszy się tu bar
dzo często, bo wszystko w Peru jest takie 
„mniej więcej" „ w przybliżeniu", nie cał
kiem dokładnie określone. Jeśli zapytać: 
kiedy pan przyjdzie na obiad? — dostaje 
się odpowiedź: o piątej, mas o menos. Na 

co zda się pedantyczna punktualność? — 
Życie toczy się i tak. Dla zegarków w L i 
mie w ogóle nie ma się wielkiego zrozumie
nia ani sentymentu. 

W każdym wielkim mieście europejskim 
i bez zegarka w kieszeni, można co kilka 
kroków sprawdzić, która godzina. W L i 
mie inaczej. — Tylko trzy wieże kościelne 
w śródmieściu mają zegary; jeden zegar 
jest na stacji, jeden na poczcie, a jeden w 
sklepie jubilerskim. To są wszystkie. Na 
przedmieściu nie znajdzie ani jednego. U 
zegarmistrzów jako reklama wiszą zegary 
namalowane. Ale nawet jeśli się ma szczę
ście i natrafi na zegar, to i tak nie na wiele 
się to przyda. Wskazują czas „mas o me
nos" 15 czy 20 minut różnicy, to przecież 
drobnostka. Prosty, szary czołwiek z tłumu 
w ogóle nie potrzebuje zegara. Słońce wska 
żuje mu już to co najniezbędniejsze. 

Prawie we wszystkich gospodarstwach 
— wyjąwszy kilka komfortowych, które 
mają już elektryczne piecyki — są kuchen
ki naftowe. Także podłogi wyciera się czę
sto naftą, co ma być znakomitym środkiem 
ochronnym przeciwko różnego rodzaju ro
bactwu. Używa się więc dużo nafty i „ la ta" 
(puszki blaszane z nafty) puste „ la ta" są 
uniwersalnym przedmiotem codziennego 
użytku. Przede wszystkim służą „ la ta" jako 
zbiorniki na odpadki. Poza tym służą jako 
garnki do gotowania w nich bielizny, w 
dzielnicy chińskiej spotyka się starych no-
siwodów, którzy używają „ la ta" zamiast 
konewek. W górach pokrywa się dachy i 
całe ściany rozciętą blachą z „ la ta" . Na 
przedmieściach spotyka się na rogach ulic 
piecyki sporządzone ze starych „ la ta" , wo
koło których gromadzą się liczni przecho
dnie korzystający z tanich posiłków. Czym 
byłoby Peru bez charakterystycznej „ lata"? 

.W. 

znakiem słownym KAM1CINA, dobrane klinicz
nie na schorzenia aparatu żółciowego, złą prze-
mitnę materii, artretyzm, i t. p. KAM1CINA przy 
nosi u'gę w cierpieniach wątroby i reguluje 
przemianę materii. Cena pudelka zt. 2.— Do na 
bycia w aptekach i składach aptecznych. 

Skład Główny: Zakłady Przem.Handl. Dr Farm. K. Wenda, Warszawa, Leszno 98. 

Gdy lekarz rozpozna, że źródłem niedomagać 
jest wątroba, działająca leniwie i niedostatecznie 
odtruwająca organizm, źle filtrująca krew i nie 
wydzielająca w dostatecznej mierze żółci — sto 
sują się zioła przeciwko kamicy żółciowej i zlej 
przemianie materii D-ra Cz. Krassowsklego. ze 

Trzy pary na ślubnym kobiercu 
mmm s e n s a c i a a a ł e j w i o s k i , wmm 

Prasa polska na emigracji donosi o nie 
zwykłym zdarzeniu, w małej wiosce Le 
Farvi l , koło Landrecies. Przedmiotem o-
góinego podziwu miała się stać grupa na
szych rodaków. Dla większego zrozumie
nia dlaczego tyle zainteresowania wzbu
dzili nasi rodacy w Le Favri l musimy do
dać, że wioska ta liczy wszystkiego 467 
dusz, w czym 17 polskich. Od roku 1936 
zarejestrowano w tej wiosce tylko jeden 
ślub. Dzięki zamieszkałym tam Polakom, 
w tym roku odbyły się aż trzy śluby i to 
jednego dnia. Toteż nic dziwnego, że wy
padek ten odbił się głośnym echem po ca
łej okolicy. Trzy śluby w jednym dniu i to 
w takiej wiosce, gdzie uroczystości podo
bne należą do rzadkości, to istotnie sensa
cja nielada. A była to sensacja tym więk
sza, że na ślubnym kobiercu "stanęły aż trzy 
osoby należące do tej samej rodziny: brat 
i dwie siostry. Był to Michał Małek i jego 
siostry: Katarzyna i Marianna. 

Michał Małek, lat 24 poślubił Katarzy
nę Zionek, lat 20; siostra jego Katarzyna, 
lat 34, połączyła swe losy z Andrzejem 
Bździochem, lat 29, zaś Marianna Małek, 

lat 31 — z Władysławem Niedzielczykiem 
lat 31 . Ślubu udzielił w miejscowym koś
ciółku parafialnym ks. Sadowski z Valen-
ciennes w asyście miejscowego probosz
cza francuskiego. Świadkami nowożeńcftw 
byli ich pracodawcy p. Molard i p. Lam-
bre. Po ceremonii ślubnej młode małżeń
stwa udały się do Landrecies, by dokonać 
pamiątkowych zdjęć u miejscowego foto
grafa. 

W całej wsi przez cały dzień o niczym, 
innym nie mówiono, tylko o tym niezwy
kłym wydarzeniu. 

hOROSDO: 
P S Z C Z Ó Ł K A 

OSYPIE iK/tfftRZE 

STA WOTOWSKI 
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Rywalka 
Jeanetty Macdonald 

Amerykańska śpiewaczka i ar
tystka filmowa Grace Moore za- , 
czyna zaćmiewać słynną gwia

zdę Jeanette Alacdcwajd. 

"V — Naprawdę, trwa to za długo. 
> — Cóż mogę poradzić. 

— A czy panna Wandeczka nie napomykała księciu 
jeszcze o tej dzierżawie? — poruszał Wondołowski naj
więcej obchodzący go temat. 

— Jeszcze nie.. 
— A nie dobrze byłoby napomknąć? 
— Muszę postępować bardzo ostrożnie, żeby nie zra 

zić ordynata. 
— No, tak, rozumiem — kiwał głową, gdyż jako 

człowiek chytry i przebiegły, cenił w interesach kunkta
torstwo — ale myślę, że za kilka dni dobrze będzie na
pomnieć. Panna Wandeczka siedzi już tam blisko trzy 
tygodnie, książę podobno ją lubi, na pewno nie odmówi. 

A gdy opuszczała matkę, doręczał jej dla zachęty pu
dełko czekoladek, aby nie nudziła się bardzo u „stare
go". Prezent ten, tak miły był Wandzie, że przeważnie 
rozdawała czekoladki napotkanym dzieciakom. 

Inne zupełnie były rozmowy, gdy zjawiała się u Ziu
ty i Stacha w wil l i „Pod jutrzenką". Zbyteczne dodawać, 
że wizyty te bywały daleko częstsze i dłuższe, niż u mat
ki. Tym razem, nie na nią nalegano o skrócenie pobytu 
u ordynata, ale ona nalegała. 

—. Stachu — mówiła, prawie z płaczem — dokąd 
każesz mi tam siedzieć? Znajdujemy się w jednej z naj
piękniejszych miejscowości w Polsce, tak pięknie mogli
byśmy spędzić czas, wciąż chciałabym przebywać z to
bą, a tu znajduję się zamknięta w więzieniu. Bardzo mi 
żal księcia, może on i nieszczęśliwy, ale pobyt u niego, 
to jedna męka. Wszystkim rządzi ten wstrętny lokaj 
Franciszek i nie wiem, czy długo tam wytrzymam... 
Szczególniej, że sprawy nie posuwają się wcale naprzód 
i nie rozumiem, w jaki sposób mam dopomóc do uwol
nienia Darskiego? 

Korski, któremu rozłąka z Wandą była nad wyraz 
przykra, może dawno zrezygnowałby z chęci ratowania 
Artura. Nie mógł jednak* tego uczynić ze względu na 
Ziutę. 

— Cierpliwości. Wandeczko — mówił — jeszcze nie 
nadeszła odpowiednia chwila. Świtomirski musi się prę
dzej, czy później z czymś zdradzić. A jeśli się nie zdra
dzi, postąpimy inaczej. Nie mam zamiaru trzymać cię 
tam całymi miesiącami. Wiesz chyba najlepiej, jakie mi 
to Jest nieprzyjemne. Sądzę jednak, że niedługo skończy 
się twoja misja. 

— Kiedy to będzie? 
— leszcze określić nie mogę* 

's — Przestań niecierpliwić się, Wandeczko! — do roz
mowy wmieszała się Ziuta i poczęła kuzynkę osypywać 
pocałunkami. — Ty jedna możesz nam poradzić! Pomyśl, 
co cierpię, wiedząc, że Artur przebywa wśród wariatów 
i nie mogę mu dopomóc. Wciąż drżę, czy nie oszalał! Ale, 
jeszcze nie tracę nadziei... Odpowiednia sposobność mu
si się nadarzyć. 

Istotnie, sposobność ta nadarzyła się, a był nią przy
jazd Switomirskiego do Zakopanego. 

Dodo, zgodnie ze swą zapowiedzią, stawił się w Za
kopanem, nazajutrz z rana, po pamiętnej rozitowie 
z Krebsem. Zajechał wprost do wi l l i ordynata i zajął je
den z gościnnych pokojów, sądząc, iż w obecnych wa
runkach, wuj nic nie będzie miał przeciw temu, a właśnie 
pobyt w samej wi l l i , co dawało mu możność roztoczyć 
należytą kontrolę nad księciem, był mu wysoce na rękę. 

A gdy tylko dowiedział się, że ordynat ooudzil się 
i można go odwiedzić, pobiegł do sypialni i tam, mczym 
najbardziej oddany i czuły siostrzeniec, począł go witać. 
Następnie, upozorował swój przyj:zd chęcią zdania 
szczególowego sprawozdania ze stanu interesów, a przy
gotowawszy się do tego poprzednio i nauczony przez Kreb 
sa, uczynił to wcale składnie. Opowiedział więc wszyst
ko, co się działo w majątkach Horyńskich, jakie były 
wpływy i wydatki, jak urzędy skarbowe ich gnębiły, nie 
omieszkał nawet nadmienić o sukcesach r.taj.ii wyścigo
wej, której konie wygrały przypadkiem parę małych wy
ścigów. Słowem, spisał się wcale nie źle, a miaio to za 
cel wykazać, iż nie orientuje się w interesach gorzej od 
rzekomego Darskiego, który swego czasu rym właśnie, 
tak bardzo spodobał się ordynatowi. Na zakończenie, 
chcąc się zabezpieczyć, od niechcenia dodał, że rąbie 
normalnie parcele w majątku, w jakim istotnie odbywa
ła się rabunkowa gospodarka. Gdyby w jakikolwiek spo
sób gadania Mongajłły, czego nie przewidywał, dotarły 
do księcia, mógł je zawsze po tym refencie złożu- r,a 
karb bezsensownych plotek. 

Spotkało go jednak pewne rozcza.-owini? 
Choć ordynat na pozór uważnie słuchał spraw r/da

nia, choć od czasu do czasu rzucił żywsz? spojizenie, ni
by zaskoczony nie spotykaną dotychczas praktyczn' ścią 
i otrzaskaniem, jakiego spodziewał się siosd zenie". Po
kiwał dość obojętnie głową i mruknął: 

— Dobrze, bardzo dobrze: 
Wprost wydawało się, że jest mu wszystko jedno 

Że gdyby Dodo zawiadomił go, i i -'akiś nieszczęśliwy 
traf, czy usłużne instytucje fiskalne ząbjąły rnu niespo

dziewanie połowę fortuny i tym nie przejąłby się zbytnio. 
Robił wrażenie skamieniałego na otaczającą rzeczywi
stość i zastygłego w sobie, jakby go ric nie obchoJziło, 
co się dokoła działo. 

— Trup, żywy trup! — pomyślał Dodo. - « Do' i ł go 
cios z Arturem! Nie potrzebnie się przejmowałem! Do 
wuja nikt nie dotrze i nikt nie będzie z nim rozmawiał, 
bo wprost nie zechce przyjąć i wysłuchać nikogo. Mam 
ułatwione zadanie! 

Natomiast Horyński nieco się ożywił, pdy zadał Do-
dowi inne zapytanie. Ale to zapytanie nie ucieszyło go 
wcale. 

— Co porabia Artur? 
— Bawi, zgodnie z wolą wuja, w sanatorium! 
— Nie o to pytam, przecież wiem o tym. A l e czy mu 

gorzej, czy lepiej? 
— Stan bez zmiany. 
— Bez zmiany? Przecież lekarze czyti l i nadzieję, że 

go podleczą i prędzej, czy później będzie można go zwol
n i c 

Dodo pomyślał z gniewem, iż minio w; iystko ordy
nat musiał czuć pewną słabość do drugiego swego sio
strzeńca, skoro w ten sposób przemawiał. 

Postanowił, oczywiście w sposób kłari l iwy, rozbić 
te ostatnie nadzieje. 

— Nie chciałem wuja martwić — rzekł — ale stan 
Artura jest podobno beznadziejny. Coraz mu go:/ej bre
dzi, traci przytomność. Zdaje się, nigdy juz nit o;uści 
sanatorium, o ile w ogóle długo pożyie. 

Ordynat odwrócił głowę do okna. 
— Wielka szkoda... 
— Przeciwnie, wuju! — wykrzyknął gwałtownie i o 

mało tym się nie zdemaskował ze swą n"-nawiśoą do 
kuzyna. — Uważam, że dobrze się stało, a śmierć byłaby 
wybawieniem dla Artura. Robił najohydnieisze brewc-
rie, kompromitował w skandaliczny sposób naszą rodzi
nę. Człowiek taki, w żadnym wypadku nie mógł przeby
wać na wolności. 

— A ja myślę — odpowiedział pewofi ndy lat. nie 
patrząc na Switomirskiego — że jest 'o chłopiec z grun
tu dobry, tylko nieszczęśliwy. Gdyby r.ie ukiywał swe?o 
stanu przede mną, na pewno nie doszłoby do tego wszy
stkiego. Dziś, niestety, na ratunek za późno... 

— Za późno! — z przekonaniem powtórzył Dodo, 
postanawiając w duchu, dobrze baczyć nad tym, aby do 
ordynata nie dotarły wiadomości o orawdziwvm stanie 
zdrowia Artura. 



Ktr. 4 ,Ł L H O' 

tycie Was; w * w • ;u v l c-rsz-ch 
Komisia finansowo - budżetowa tym

czasowej Rady Miejskiej rozpatrywać bę
dzie na najbliższym posiedzeniu prelim;-

| n a r z budżeu.\vy przedsiębiorstwa wodo
ciągów i '• "nnlizącjj oraz gazowni miej
skiej. 

* * * 
Zarząd m. st. Warszawy zapowiada 

zorganizowanie na wiosnę, przy współu
dziale opiekunów społecznych, wielkiej ak
cji „wiosennych porządków" w całym mie
ście, I tak prze/ dwa tygodnie odbywać 
się będzie kont ola sanitarna czystości 
wszystkich budyniów, klatek schodowych, 
podwórz, strychów, piwnic i(p. Jednocze
śnie przeprowa '<• ne l> i z i? masowe tę
pienie szczurów. 

Na miasto wyruszy kilkutysięczna ar
mia ochotników, która przyjmować będzie 
wszelkie rupiecie: puste butelki, pudełka, 
gałgany, żelastwo itp. Wszystko to będzie 
zwożone do specjalnych składów i segre
gowane. Odzież mniej zużyta będzie wy-
dezynfekowana, natomiast zniszczona — 
zostanie spruta przez starców w przytuł
kach i uszyta przez bezrobotne kobiety w 
szwalniach utworzonych przy ośrodkach, 
na ubranka dla dzieci. 

* * * 
Miejski wydział oświaty i kultury or

ganizuje dla poszczególnych dzielnic kon
certy, które odbywają się w szkołach po
wszechnych. W 51 z rzędu koncercie dziel 
nicowym udział bierze orkiestra Dyrekq 
Tramwai i Autobusów. 

» * • 
W związku z opadami śnieżnymi ostat

nich dni, zakład oczyszczania miasta do-
najął do uprzątania śniegu z ulic 1203 ro
botników. Śnieg zgarnięty w sterty wywo
ziło 83 wozy samochodowe. 

Itralecziti. 

RACZKA Z PIERŚCIONKIEM 
K O S Z T O W N Y SPACBIU mmm 

S I L N E J F L O T Y W O J E N N E J I 

i K O L O N U • 

Zrobiono nam szaloną okazję i zamiast 
ćwiartek losów mamy obecnie „p iątk i " . 
Ale ja nie chcę wygrać. Przypuśćmy, że 
wygrałem. I co z tego? Cały dotychcza
sowy względny spokój domowy bierze w 
leb! Nastaje okres ciągłych krwawych a-
wantur małżeńskich, interwencji sąsiadów, 
policji i pogotowia. 

Bo zastanówmy się tylko: wygrywani 
trzy tysiące złotych. Bardzo się cieszę i 
układam sobie od razu listę wydatków: 

Na przepicie (oblanie wygranej) — 
300 złotych. 

Wycieczka za granicę (sam naturalnie, 
bo jestem bardzo zmęczony i muszę ner
wowo odpocząć od dotychczasowego oto
czenia z rodziną włącznie) — 2000 zło
tych. 

Nowe ubranko — 200 złotych. 
„Ona" (należy jej się jakiś prezent z 

okazji wygranej? należy!) — 200 złotych. 
żonie na ekstra wydatki — 100 złotych. 
Synowi na przyjemności — 100 złotych 
Wierzycielom a conto długów — 

100 złotych. 
I już po trzech tysiącach. Wszystko 

byłoby więc w porządku idealnym, gdyby 
nie to, że żona również ma swoją własną 
listę wydatków: 

Nowe futro — 1000 złotych. 
Wierzyciele — 1000 złotych. 
Na książeczkę oszczędnościową — 

500 złotych. 
Ubranie dla synka — 100 złotych. 
Ki lka sukienek, bo „już nie mam co 

na siebie włożyć" — 800 złotych. 
Wydatki osobiste męża — 100 złotych. 
I już po trzech tysiącach. Ale synek 

również wystąpi z własną listą: 
Motocykl — 2000 złotych. 
Rower — 200 złotych. 
Żywy koń — 300 złotych. 
Jeszcze trzy psy — 200 złotych. 
Chałwa, czekoladki itp. — 100 złotych. 
Rodzice — 200 złotych. 
I teraz dopiero rozpocznie się prawdzi

wa wojna domowa, wobec której Hiszpa
nia jest gołębnikiem. Każda ze „s t ron" bę
dzie uważała, że jej lista wydatków jest 
najmądrzejsza i najistotniejsza. Zaczną się 
kłótnie, targi i awantury. Żona i syn, każ
de na swoją stronę zaczną płakać. Szczę-

K u c h w y d a w n i c z y . 

.Szabla n a k i l i m i e 
wyszła z druku 

Na porach księgarskich ukazała się 
nowa książka Stanisława Rachalewskie-
go, autora „Baśni i legend", pt. „Szabl i 
na kilimie" — ze szwadronami 203 pułku 
ułanów w roku 1920. 

Książkę wydała ruchliwa w Łodzi księ
garnia, posiadająca za sobą poważny już 
dziś dorobek w dziedzinie wydawnictw 
regionalnych. 

Nowa praca St. Rachalewskiego po
święcona została ruchowi ochotniczemu 

1920 r. w Łodzi oraz miastom i miastecz
kom całego województwa ł&dzkiego. 

Cena książki w formacie 8, zaopatrzo
nej w 27 fotografii, 4 zł F>0 gr, z przesyłką 
5 złotych. Do nabycia w księgarni Seineita 
ul. Piotrkowska 47. 

ście rodzinne weźmie w łeb i wszystko to 
dlatego tylko, że człowiek wygrał trzy ty
siące złotych. 

A gdy nie wygra, syn nie będzie mia! 
motocykla, żona nowego futra a ja wycie
czki zagranicznej, ale wierzyciele i tak 

nic nie dostaną i spokój domowy zostanie 
zachowany. Dlatego nie chcę więc wy
grać. 

SZYMUŚ. 
Szymon Halpin to Casanovą, to dou 

Juan, to — można powiedzieć — sam Va-
lentino. Gdy wychodzi wieczorkiem na u-
licę, wszystkie Salusie oglądają się za nim 
z pożądaniem i cmokają tęsknie ustami. 

Owego wieczorka Szymuś,upatrzył so
bie Róziy Rutenblit. Była przystojna i wy
tworna i Szymuś zaszczycił ją swoim to
warzystwem. Kozia sobie Szymusia upo
dobała, chętnie więc przystała na to, aby 
razem pospacerowali. Ponieważ ulica byl2 
dość pusta,' Szymuś ujął Rózię za rączkę 
i czule bawił się jej paluszkami. Bawił się 
i bawił, aż ściągnął z jednego paluszka 
pierścionek i powiedział, że musi już iść, 
ale jutro znowu będzie na tym samym miej 
scu. W chwil i, gdy Rózia żegnała się z a-
mantem, stwierdziła, że pierścionek ulotnił 
się. Błyskawicznie zorientowała się w zna 
czeniu zabawy jej paluszkami i — Szymuś 
skazany zosta! na sześć miesięcy więzienia. 

Jerzy KrzcckL 

Krwawa awantura nad ranem 
Strzelanina na sali taneczne). 

Z Sosnowca donoszą: 
W nocy na ulicy Staszica w Sosnowcu, 

podczas odbywającej się zabawy w „Kuź
nicy", doszło do krwawej awantury, któ
rej ofiarami padli: wartownik Ochrony 
Mienia, Marzec Stefan (ul. Boi. Prusa) i. 
niejaki Kapuścik (ul . Staszica 32). 

Zajście miało następujący przebieg: 
Nad ranem około godz. 2 kilku pija

nych osobników wszczęło awanturę z ba
wiącymi się gośćmi. 

Gospodarze zabawy usiłowali usunąć 
awanturników z sali, jednak nie udało im 
się to. 

W rezultacie postanowiono zwrócić się 
do policji. W tym czasie obok „Kuźnicy" 
przechodziło dwóch wartowników Ochro-

P R O S Z K I ^ 

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZĘBÓW t P 

ŻĄDAJĄC OBYAINALNYCH >«o-;kow I- »»«• I . KOOUTKIEM" 
JAKIEJ PROSZKI WAM DA JA 

6DYZ SA juf NAŚLADOWNICTWA. 
2ąOA.ICI( PROSZKÓW „ M | G R I = N O - N t R V O ł l N ' 

TYLKO W NOWYM OPAKOWANIU 

TOREBKACH HIGIENICZNYCH. 

Atak epilepsji na ganku. 
Straszny wypadek staruszki* 

KALISZ , 15. 2. — Około godz. 14 na 
posesji przy ul. Asnyka 28, miał miejsce 
tragiczny wypadek. 

W drwalnił^i na ganku mieszkała Fran
ciszka Pinczewska, lat 60, która była cpl-
leptyczką. W chwil i, gdy znalazła się na 
ganku, dostała ataku i upadła na barierę, 
która pod wpływem jej ciężaru załamała 
się i nieszczęśliwa staruszka upadła na 

bruk, doznając ciężkiego uszkodzenia gło
wy. 

Nieprzytomną w stanie bardzo ciężkim 
przewieziono do szpitala. 

Całkowitą winę wypadku ponoszą wla 
ściciele wymienionej posesji, gdyż ganek, 
z którego spadła Pinczewska, jest w ta
kim stanie, źe w każdej chwili grozi za
waleniem. 

-oOo-

Bezerterem z pola obowiązku 
obywatelskiego jest ten, kto uchyla się 
od ofiary na Pomoc Zimową 
Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa 

H A B 1 0 - K Ą C I K * 
WTORKK, i:> LUTEGO. 

Warszawa I (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie. 

13.00—15.30 Przerwa (programy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 H/oczy ciekawe z pięciu części świata* — »u-

ilyijn ill.i <l/:ii-ci zlaruzych (z Poznania) 
16.10 Pr/cglgd aktualności finansowo • gospodar

czych 
16.15 Chór Dana przed mikrofonem 
Ki.50 ]' . .•• , 11 111U.I aktualna 
17.00 I I Ruszmcnów — felieton 
17.15 Muzyku kameralna — z Katowic 
17.50 Zimowy alrój rozwielitek — pogadanka (a 

Wilna) 
1H.O0 Wiadomości »portov > 
I:: 1» Skrzynka techniczna 
111.25 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wii 
lft.00 Wieczór literacki, poświecony Andrzejów* 

Sliuguwi 
19.30 Polaku twórczość rhórulna 
19.50 Pogudiinku aktualna 
20.00 Mozaika muzyczna 
20.15 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 koncert nymfoniczny w wykonaniu orkiestry 

symfonicznej — z Poznania 
22.00 M,u/.yku taneczna w wykonaniu małej orkle

itry P. lt. z udziałem Tadcutza Faliszewskiego 
(piosenki) 

22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
przrglgil prusy i komunikat meteorologiczny 

23.00—24.00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ, fak Rasiyn, oroar 
11.10 Muzyku z płyt 
11.00 Mu/yku operowa — płyty 
15.00 Poradnik iporlowj lokalny 
15.05 O wszyatkim po Iroizku 

15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
lit.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Aktualności 
18.25 Utwory F. Mendelssohna — płyty 
18.55 Odczytanie programu 
2 3 . 0 0 - 2 3 . 3 0 Muzyka mnrezna z płyt 

ny Mienia, którzy usłyszawszy krzyki we
szli na salę. Tam, widząc co się dzieje, we 
zwali awanturników do opuszczenia sali. 

W odpowiedzi na to kilkunastu pija
nych osobników rzuciło się na wartowni
ków z krzesłami, a nawet nożami w rękach 
Wartownicy zareagowali wydobyciem bro 
ni. Kiedy to nic pomogło dali serię strza
łów do napastników, w wyniku której zo
stał postrzelony jeden z awanturników, 
Kapuścik. Wartownik Marzec został w za
mieszaniu postrzelony przez swego kole
gę Wacha Jakuba, zamieszkałego w Ka
zimierzu. 

Wskutek strzelaniny powstało na sa'i 
zamieszanie. Wszyscy goście rzucili się 
do wyjścia. Z zamieszania tego skorzy
stali pijani awanturnicy i zbiegli przed 
przybyciem policji. 

Przybyła na miejsce policja zajęła się 
energicznie wyświetleniem sprawy i, jak 
się dowiadujemy, zostali ujęci wszyscy u-
czestnicy masakry. 

Rannych przewieziono do szpitala U-
bczpieczalni Społecznej. Stan wartowni
ka Marca jest bardzo ciężki. 

TYLKO 

2.50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ E C H A " 
Iz odnoszeniem do domu 
( P r e n u m e r a t ę , tamawiać można 
jod k a ż d e g o d n i a miesiąca. 

Ż w i r k i 2 ( K a r o l a ) — t e l . 1 8 2 4 8 . 

P i o t r k o w s k a 1 1 —• t e l . 1 0 2 - 2 9 . 
Prcy odbiorze w admintitracjl Żwirki 2 (Karola) 
lob Piotrkowska 11 prenumerata wynoel 2 10 et. 

ŚRODA, 16 LUTEGO. 
Warszawa 1 (Raszyn) 

\ inne Rozgłośnie Polskie 
6.15 I'ie'.i'i poranna 
6.20 Cimnaityka 
6.40 Muzyka — a pi) 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka — i płyt 
8.00 Audycja dla tzkńt 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Audycja dla azkół 
11.40 Śpiewa Michrle Fleta — tenor (płyty) 
11.57 Sygnał ezaiu j hejnał a Krakowa 
12,03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Przerwa (programy lokalna) 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 Nad wielka rzeka, Łimpopo — pogadanka 

dla dzieci itarazyrh 
16.00 Skrzynka językowa 
16.15 Orkieatra rozrywkowa — a Łodal 
17.00 Szlakiem I I lirygady — odczyt 
17.15 Zapomniane pieśni — i Poznania 
17.50 Wartość odżywcza pokarmów roślinnych — 

pogadanka (z Krakowa) 
18.00 Wiadomości aportowa 
18.10 Muzyka ri zrywkowa — płyt 
18.30 Program na jutro 
18.35 Audycja dla wil 
19.00 „Pieniny" — fragment z nowej powteeei J*> 

ii.i Wiktora — z Krakowa 
19.20 Piosenki ludowe w wykonaniu Hanny Wań-

akiej — a Bydgowrzy prae« Toruń 
19.SS „Paleto prof. Stefana Czni nowakieio" — od

ęty' ( i Poznania) _ _JSJ»W 
19 50 Pogadanka aktualna 
70 00 Mlizyloi 1nnr"r7nn — nlvi 
U1.40 Dziennik wieczorny 
20.50 Pogadanka aktualna 
20.55—21.00 Przerwa 
21.00 Koncert uropenow.ki w wvk»IT.n|n Stani.t*. 

wa Szpinalskiego 
21.45 Rozmowu o poezji lirycznej — i Wilna 
22.00 Recital śpiewaczy Ewy Bandrowakiej - Tur-

•kiej 
22.30 Muzyka taneer.na — płyty 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prany i komunikat meteorologiczny 
23.00- 21 00 Programy lokalne 

ŁÓDŹ. fak Rattyn, orui 

11.00 Muzyka symfoniczna — płyty 
15.00 Literatura pieca mikrofon dla wizystkichi 

fragment i „Lalki" — Bolesława Pruta 
15.10 Piosenki w wykonaniu Józefiny Bakey — 

płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowo 
13.10 Wiadomości aportowe lokalne 
18.15 Lekkie utwory ikrzyprowe — płyty 
18.40 Kiedy należy uezynać wychowanie dzieci?— 

pogadanka 
18.55 Odczytanie programu 
20.00 Koncert rozrywkowy 
20 30 Pogadanka z działu: Życie m. Łodzi 

123.00—23.30 Muzyka taneczna i piosenki — płyty 

IZABELA SANDY. 

Powrót o żucia 
Powietrze było cieple, przepojone bal

samicznymi woniami i ciężkie nLco. N i r / a 
krew tętniła w skroniach pani Ruzyny Du-
aois. Pozbawiona oddawna s_częscia ma
rzyła o lżejszym, słodszym życiu od pew-
r.ego czasu. Życiu, z którego z;e:ygnow~!a 

a tkwi l i , kiedy Jerzy ją porzucił' 
Jerzy, jej mąż! Tak ̂ o kocha1 i psuła, 

tak nad nim skakała, aż znuży!: go o.'oją 
miłością. 

— Wyjeżdżam z misja naukową Mati-
nas do Sahary gdzie robić będę zdi " -
^graficzne. Tylko takie pełne przygód ży 
cit może mi dać zadowolenie — oznaj sl 
::wn$go dnia żonie. 

Rozyna nie stawiała mu przesr' .. i r ' 
''eehał uszczęśliwiony by nie wrócić nigdy, 
'eszczc jedną rnegi;; zasypały P I A N K I pu
styni! Jeszcze jedno ramotnionc serce KFL-
z',2cc błąkało się po świecie! 

Smutne rozmyślania pani Dunois prze
rwał szmer kroków po żwirze alei. Podnio
sła głowę. 

— Patrzcie państwo! Mój szef — sze
pnęła do siebie poprawia :ąc instynktow
nie j2«?ny pukiel włosów, z którym przeko-

Pzn Laurent, krjfii^cy.irj.z, tkwił noscu. 
w gazecie i wye\riz\ nieczuły na rozma-
..zl?cy urok wiosny. 

— Nic zobaczy ranie na pewno; — df i 
.. aa rzecz, że ta mała Sorfctc .'.ie uczepili 

się go tej soboty. Spryciarka doprowadzi 
go do tego, że ożeni się z nią. Odkąd matki 
j fgo umarła wydaj i się bezbronny wobec 
lej kokietki, kiórej flirtów nie zliczyć! — 
myślała pani Rozyna szperając w torebce 
w poszukiwaniu zabranej ze sobą gazety. 

Kiedy podniosła gloue pan RoOcit Lau 
rent skłoniwszy się przed nią usiadł obok 
na ławce. 

— Pani wybacz) źe na skutek dość krót 
kiego wzroku nie zauważyłem pani od ra
zu, pani Rozy no! — mówił. 

— Ależ nic nie szkodzi, proszę pana! 
— odparła przyglądając się z zaciekawie
niem duum ptakom, które ukazały się znów 
na rabacie. Gołąb zaatakował nowy korzo 
nek wystający z ziemi, podczas gdy wró
bel obserwował go w postawie wyczekują 
cej. 

— Pani Rozyno! — zacz .1 pan Laurent. 
— Słucham pana! 
Mówił tonem ta!; tkliwym, tak pokor

nym, że młoda kobieta spojrzała n.ań zdzi
WIONA, kuchem jemu właściwym zdjąwszy 
binokle wycierał je chusteczką. Na długim 
jego nosie widniały dwie czerwone blizny. 
Powieki o rudych rzęsach spuszczone były 
na jasne oczy. Nie grzeszył zbytnią urodri. 
ale poprawny, d;brze ubrany, w bieliźnie 
bez zarzutu mógł podobać się kobiecie. — 
Robił wrażenie człowieka poważnego. 

— Jakim sposobem ta głupia Symona 
Saurl-tc mogła zawrócić głowę? — przc-
mkięlo pani'Rozynie przez myśl. 

— Boio się, że pani źle i.yśl i o mnie. 
— OiĄgną\ tymczasem pan Laurent dalej. 

— Broń! Boże! — zaprzeczyła śmiejąc 
się — ale, gdyby nawet tak byto nic pan 
me shaciłby u.a tym. 

— Więcej niż pani przypuszcz. — pod 
chwycił gorącując się — gdyż chodzi mi 
o pani szacunek. 

— Dzięki! — zażartowała na,vpół wz r u 
szona. 

— Nie wyobraża sobie pani jak bardzo 
czuję się samotny! — mówił pan LaureM 
cichszym głosem. 

— Dużo jest ludzi samotnych na świe
cie, proszę pana. 

— Zapewne.. Ale ja nie mogę przywy
knąć do tej samotności. Póki matka m o j i 

żyła bytem tak szczęśliwy, tak mi było z 
mą dobrze, że nie myślałem o przyszłości. 
Ale teraz... życie bez kobiety... 

— Naturalnie — podchwyciła z uśmie 
cliem — są wśród kobiet twarzyczki tak 
ponętne. Nie daleko szukając... — Pani źle 
o mnie myśli — przerwał jej pokornym 
głosem — z powodu... jakby to powie
dzieć... mego tlirtu z Synioną Sauriac. Ale, 
widzi pani, gdyby nie ona, rozpacz po stra 
cie matki w połączeniu z wrodzoną nieśmia 
łością nie dałaby mi nigdy, pewien tego je 
"tern, zrobić to co robię w tej chwil i : zbl.-
żyć się do gorąco upragnionej kobiety i o-
tworzye przed nią serce... 

— Panie Laurent! — zaczęła Rozyna 
oblewając się rumieńcem. Ciemnofioletowe 
jej oczy spoczęły przez chwilę na wzruszo 
nej twarzy mężczyzny po czym jak sploszo 

| ne ptaki schroniły się pod powieki o dlu-
lgich czarnych rzęsach. 

— Niech pani pozwoli mi mówić, gdyż 
nieprędko zdobędę się na odwagę jaką mi 
daje ten piękny wieczór wiosenny! Byłem 
więc najnieszczęśliwszym z ludzi, kiedy ten 
trzpiot Symona Sauriac postanowiła dla 
wygrania zakładu być może — zaprószyć 
mi sobą głowę. 

— Ja myślę — zauważyła pani Rozyna 
lojalnie — że chodziło jej nie o wygranie 
zakładu tylko o małżeństwo. 

— Nie śmie pani powiedzieć: o miłość! 
Nieprawdaż? 

— Ja... Nie dane mi zaglądać do głębi 
serc ludzkich — odparła wymijająco czer 
wieniąc się bardziej jeszcze na myśl o licz 
;:ych flirtach daktylografki. 

— Ale ja orientuję się w sytuacji dosko 
nale — podchwycił Laurent z naciskiem — 
umizgi tej ładnej Sauriac działały przez kil 
ka tygodni na mnie. Odrywając mnie od 
mego bólu wiązały niejako z życiem. Do
szedłem do tego, źe zadawałem sobie py
tanie, czy mimo jej młodocianego wieku 
nie ożenić się z nią w cichej nadziei u-
kształtowania jej duszy, rozbudzenia w niej 
zamiłowania do rzeczy poważnych, kultu 
jednym słowem tego ogniska domowego, 
które matka moja umiała mi lak umilić. 

Urwawszy na chwilę podniósł głowę i 
spowiadał się dalej: 

— Co za szczęście, że nie doszło do te 
go! Jakim sposobem? Zaraz pani opowiem: 
Pewnego dnia, z mojego portfelu, gdzie 
szukałem jakiegoś dokumentu wypadła st.a 
ra pożółkła fotografia mojej matki sprzed 
trzydziestu laty. Matka moja przekładała 

tę swoją podobiznę nad wszystkie inne. 
„ W tym wieku i w tej toalecie ojciec 

twój poznał mnie i pokochał" — powtarza 
la mi często. Nic więc dziwnego, że prze
chowywałem tologralię tę z pietyzmem. 

— Otóż mała Sauriac, która pisała na 
maszynie przy umie podniosła fotografię i 
spojrzawszy na nią wykrzyknęła: 

— Ojej! Cóż to za czupiradlo! Ależ 
moda! Gwałtu rety!" 

Jej swobodne zachowanie bawiło mnie 
dotychczas. Tym razem jednak nakaza
łem małej w ostrych słowach milczenie. 

Zrozumiała, ale za późno! Pani Rozy
no! Pani nie postąpiłaby w ten sposób, nie 
prawdaż? 

— Mam na swoim nocnym stoliku fo
tografię mojej matki z tej samej epoki i 
bardzo mi jest droga — odparła zapytana 
z prostotą. 

— Byłem tego pewien. Jeśli jednak mó 
wie z panią dzisiaj zamiast milczeć przez 
cale moje życie może, to dzięki leinu, że 
ta mała wyrwała mnie z melancholii, zmu
siła chodzić na spacery, że od niej nauczy
łem się uśmiechać do wiosny i kupować 
źdźbło konwalii. Czy takiemu mężczyźnie 
jakim się stałem pani pozwoli kochać sie
bie, pani Rozyno?.. 

Cala w rumieńcach i rozrzewniona pa
trząc szepnęła wzruszonym głosem: 

— A więc podczas r;dv ia zasklepiona 
w mej samoInrSct. nie śmiałam si^^ać po 
szczęście powtórnie, inna pracowała dla 
mnie' 

Ti. j . s. 



T r z e c i e z w y c i ę s t w o P o l s k i . 
HI Piękna gra reprezentacji, WmJ 

W poniedziałek późnym 
wieczorem rozegrany został w Pradze cze 
skiej mecz hokejowy o mistrzostwo świa 
ta pomiędzy Polską i Węgrami. Polacy od 
nieśli niespodziewanie wysokie zwycię
stwo w stosunku 3:0, zdobywając w każ
dej tercjj P° jednej bramce. 

Polacy zagrali tym razem bardzo pięk 
nie, atakując przez cały czas i nie dopusz 
czając przeciwników do głosu. Bramki 
strzelili Urson, Wołkowski i Król. 

Warto zaznaczyć, źe Polaków publicz 
ność żegnała bardzo serdecznie, oklasku
jąc ich za piękną grę. 

15 BRAMEK STRZELILI SZWAJCARZY 
niezręcznym Litwinom. 

W poniedziałek po południu na mistrzo 
stwach świata w Pradze Szwajcaria usta 
nowiła swego rodzaju rekord, bijąc Litwę 
w stosunku 15:0. 

Szwajcarzy mieli miażdżącą przewagę. 
W następnych dwóch tercjach Szwajcarzy 
nie wysilali się zbytnio, zdobywając w 
drugiej fazie gry dwie bramki, a w trze
ciej cztery. L i twini nie próbowali nawet 
stawiać oporu. 

ANGLIA FAWORYTEM TURNIEJU. 
W drugim spotkaniu Anglia niewątpli 

wie najlepsza drużyna i faworyt turnieju 
pokonała Łotwę w stosunku 5:1 (1:0, 2:0 
2:1). Łotysze i tym razem grali bardzo 
ładnie, stawiając Anglikom bardzo zacięty 
opór. 

AMERYKA ZWYCIĘŻYŁA NIEMCY 1:0. 
Mecz hokejowy Ameryka — Niemcy 

zakończył się nieznacznym zwycięstwem 
Ameryki w stosunku 1:0. Decydującą 
bramkę strzelił Charest w pierwszej ter
cji. 

STAN TABELI MISTRZOSTW HOKEJO
WYCH ŚWIATA. 

Po poniedziałkowych spotkaniach 
stan tabeli w poszczególnych grupach 
przedstawia się następująco: 

PIERWSZA GRUPA: 

Krytyka zwycięstwa Chmielewskiego 

Gier Pkt. St. br. 
1) Szwajcaria 3 6:0 24:1 
2) Polska 3 6:0 14:1 
3) Węgry 3 2:4 10:5 
4) Litwa 4 2:6 3:33 
5) Rumunia 3 0:6 1:12 

DRUGA GRUPA: 
1) Anglia 3 6:0 14:1 
2) Ameryka 3 6:0 9:1 
3) Niemcy 3 2:4 1:2 
4) Łotwa 4 2:6 4:8 
5) Norwegia 3 0:6 2:18 

TRZECIA GRUPA: 
1) Kanada 2 4:0 6:2 
2) Czechosłowacja 2 8:1 1:0 
3) Szwecja 2 1:3 2:3 
4) Austria 2 0:4 0:4 

SZWECJA LUB POLSKA... 
Sprawa organizacji hokejowych mistrzostw świata w roku przyszłym 

W poniedziałek odbyło się w Pradze 
zebranie międzynarodowej federacji hoke
jowej, na którym rozpatrywano sprawę 
przydziału organizacji mistrzostw świata 
w roku 1939. Ponieważ na zeszłorocznym 
kongresie w Londynie prawo organizacji 
tych mistrzostw przyznano Szwecji, obec
nie potwierdzono tę kandydaturę, przyzna 
jąc jednak Polsce prawo zastępstwa ną 
wypadek gdyby Szwecja zrzekła się orga 
nizacji mistrzostw. 

Jak nam komunikują, Szwecji nie zale 
ży na organizacji mistrzostw w roku 1939 
natomiast chcieliby zorganizować zawody 
w następnym terminie. 

Prezes związku szwedzkiego p. Johan-
son oświadczył, że Szwecja zrezygnuje z 
tych mistrzostw w razie zapewnienia jej 
następnego terminu. 

Wszyscy delegaci są nieoficjalnie przy 
gotowani na rezygnację Szwecji i najpraw 

Jadwiga Jędrzejowska 
zdobyła Państwową Nagrodę Sportową. 

W poniedziałek w sali konferencyjnej 
Państwowego Urzędu WF odbyło się po
siedzenie komisji nadawczej Państwowej 
Nagrody Sportowej na rok 1937. 

Wysunięte zostały następujące kandy
datury do nagrody: Jędrzejowskiej, Wala 
siewiczówny oraz reprezentacje bokserów 
i piłkarzy. 

Po dyskusji nagrodę: rzeźbę Kokow
skiego przyznano Jadwidze Jędrzejowskiej 

Państwową nagrodę sportową zdobyli 
dotychczas: w roku 1927 — Halina Kono. 
packa, 1928 — Halina Konopacka, 1929 
— Budzyński i Mokołajczyk, 1930 — Sta 
nisław Petkicwicz, 1931 — Janusz Kuso-
ciński, 1932 — Stanisława Walasicwi-
czówna, 1933 — Stanisława Walasiewi-
czówna, 1934—Jadwiga Wajsówna, 1935 
Roger Yerey, 1936 — Jadwiga Wajsów
na, 1 0 . 1 7 - Jadwiga Jędrzejowska. 

dopodobniej organizacja tych mistrzostw 
przyznana będzie Polsce. 

Niedzielne zwycięstwo polskich bokse 
rów nad Niemcami w Poznaniu wywołało 
duże wrażenie w niemieckich kołach spor 
towych. 

Cała prasa niemiecka podkreśla, że 
mecz potwierdził świetną klasę i doskona 
łą formę polskich pięściarzy, uważa jed
nak, że Niemcy zostali pokrzywdzeni w 
niektórych spotkaniach. Duże zastrzeże
nie wywołuje zwłaszcza mecz Campe — 
Chmielewski, wygrany, zdaniem Niem
ców, przez Campego. 

Prasa niemiecka sądzi, że wynik remi 
sowy bardziej odpowiadałby stosunkowi 
sił. 

,,Voelkischer Beobachter" pisze smę
tnie, że Polacy, którzy byl i niegdyś w bo

ksie uczniami Niemców, stali się obecnie 
potęgą w tej dziedzinie sportu i wydaje 
się dziś — pisze dziennik — że to my 
spadamy do roli uczących się. Dziennik ży 
czy z całego serca powodzenia „starym 
przyjaciołom sportowym" i kończy, że 
mecz poznański dowiódł wyraźnie, iż 
Niemcy mają kilka wyraźnych luk w swej 
reprezentacji i dopiero po ich zapełnieniu 
będą mogli znowu sięgnąć po prymat w 
boksie europejskim. 

Na ogół dzienniki niemieckie krytyku
ją bardzo ostro orzeczenie w sprawie wal 
ki Chmielewskiego z Campe. żadne z 
tych pism nie podaje jednak, że Rungemu 
przyznano niesłuszne zwycięstwo nad Pi 
łatem. 

Nagrodę dla bokserów 
ufundował Państwowy lir sad Wff i PW 

Państwowy Urząd Wychowania Fizycz 
nego i PW ufundował nagrodę przechod
nią dla drużynowego mistrza Polski w bo 
ksie w postaci rzeźby z brązu, wykonanej 
przez artystę Kasprzyckiego. 

Rzeźba przedstawia sylwetkę pięścia
rza. Wręczenie tej nagrody nastąpi na ro 

cznym walnym zgromadzeniu Polskiego 
Związku Bokserskiego. 

Zwycięski klub otrzyma dyplom dla 
drużyny i dla poszczególnych zawodni
ków.. Po 3-krotnym zdobyciu (koniecznie 
kolejnym) nagroda przechodzi na wła
sność klubu. 

Francuski klub zapłacił 40.000 franków 
m m za gracza polskiego. 

Klub francuski „FivesM z Lille zapłacił 
klubowi „Excelsior" z Roubanc 40.000 fr. 
za odstąpienie mu piłkarza polskiego emi
granta Nowickiego. 

Nowicki pracował Jako górnik w Lens 
i początkowo grał w jednej z polskich dru 
źyn emigracyjnych. Na tego zawodnika 
zwrócił uwagę klub Raclng z Lens i zaan
gażował go do swej drużyny. 

W barwach tego klubu Nowfckf grał 
przez trzy lata Jakk> zawodowiec. Polak 

Sport kilku słowach 

TURNIEJ DRUŻYN CHRZEŚCIJAŃ
SKICH W TENISIE STOŁOWYM. 

S. S. Rapid organizuje turniej ping -
pongowy o puchar przechodni ufundowa 
ny przez tenże klub. W zawodach udział 
wezmą tylko drużyny chrześcijańskie. Uro 
czyste otwarcie turnieju nastąpi w nad
chodzący piątek, dnia 18 bm. w lokalu S. 
S. Rapid (Bandurskiego 9/11) o godz. 
19-cj. 

W dniu otwarcia grać będą następują 
ce zespoły: Kolejowe PW — ł.FN, Orlę— 
Resursa I, Resursa I I — Rzemieślnik, Ora 
torium — Rapid. 

W ubiegłym roku puchar z - ' > - dru 
żyna Orlęcia. 

W dniach 19, 20 bm odbędą się w Czę 
stochowie mistrzostwa Polski w tenisie sto 
łowym w konkurencji drużynowej oraz in
dywidualnej pań i panów. Na mistrzostwa 
drużynowe wyjeżdżają z Łodzi zespoły Ha 
koah. 

Delegatami Polskiego Związku Ten*?a 
Stołowego na mistrzostwa będą pp. prezes 
Wardęszkiewicz, Salm i Koplowicz. 

— Łódzki Okręgowy Związek Kolanki 
ustalił terminy zjazdów kolarskich na tego 
roczny sezon. W dniach 28—29 maja od
będzie się zjazd okręgowy do Pabianic, w 
dniach 26—29 czerwca odbędzie się ogól
nopolski zjazd kolarski do okręgu łódzkie
go i w dniach 27—28 sierpnia odbędzie 
się zjazd okręgowy do Tomaszowa Ma-
zow. 

Walne zebranie Łódzkiego Okręgów ;go 
Związku Kolarskiego zwołane zostało na ó 
marca. Odbędzie się ono w lokalu LTK — 
przy ul. Wólczańskiej 139, o godz. 10 w 
1-szym I o godz. 11 w 2-gim terminie. 

W nadchodzącą sobotę 20 bm odbę
dzie się w lokalu własnym przy ul. Wól 
czańskiej 139 o godz. 16-ej w 1-ym i o 
godz. 17-ej w 2-gim terminie walne zebra 
nie Łódzkiego Towarzystwa Kolarskieg). 

Na wielkich jubileuszowych zawo
dach narciarskich czechosłowackiego Soko 
ła, które się odbyły w Wysokich Tatrach, 
startowali również polscy i jugosłowiań
scy narciarze. 

W konkursach skoków pierwsze miej
sce zajął Jupan (Sokół-Jugosławia) z no
tą 212,2 i skokami 48 i 47 m., 2) Erlebach 
(Czechosłowacja), 3) Pftitzner (Czecho
słowacja) 4) Sir (Czechosłowacja). Z 
Polaków Marduła zajął 5-te a Bursa 7-me 
miejsce. 

— W nadchodzącą niedzielę rozpocz
ną się rozgrywki w koszykówce męskiej i 
kobiecej o mistrzostwo Łodzi dla drużyn 

Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Pcscicwie Miejskie 102-90. 
Straż P c i a r a te!. 8. 
Ubeziiieczalr.ia 197-6Ć" 

MUZEA — BIBLIOTEKI — W Y S T A W I 
Miejska Bibliataka Pablirana (ni. Andrzeja 14) 

otwarła dla pabliaiaoaeł aadiieamic proca niedziel 
i świat od t 10 de 31, . M D O t 7 od g. 10 do 19 

Miejtka CsylsUia Pisza i Wypożyczalnia Ksia-
żek dla dorosły* (ni. stokiciiska 1) otwarta dlt 
publiczności rodiiannia, proca sobót, niedztl i 
świat, od f. 1* 

11 MUjska Cryftti* PUm | Wypoiyeulnu, K<U>-
iek dla dorotfyfh (ml. Kigowaka 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, sobót, niedziel i iwigi 
od iodi. 14 do 21. 

Mir jakie Muaenaa Przyroda i eso . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani
czny, mineralogiczny 1 s>EHROBY przyrody — otwar
te dla publiczności codziennie od godz. 9 do 16, 
w niedziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeuas Etnosrafiezne (ni. Pi/iitkow 
•ka 104). Dział etnografirauy i prehistoryczny ntwai 
te cMa publiczności w aaody, piątki, sonaty 1 nie 
• 1 Ir w godzinach od 10 do l i . 

Miejskie Mazrnaa Hiatorii i Sztuki Im. J. i K. 
f^rloszcwiczów (Plac Wolności 1). Działy: $ C u k a 
MX wirku i międzynarodowa sztuka modemisty-
» n i otwarte dla puMiaanoiei w środy, aoboty i nio 
! , • , . ! . „ „ , ( N i n a c h ad 10 da 1$. 

Salon Sztuk Pięknych Karola Endego 
Nawrot 8. tel. 153-55. 

klasy A. W konkurencji paś biorą udział 
zespoły; IKP, HKS, Wlmy i Zjednoczo
nych, ,która jeszcze nie ukończyła swych 
zawodów. 

— W dniu dzisiejszym odbędzie się o 
godz. 20.30 w sali Geyera (Piotrkwska 
295) mecz bokserski o puchar im. śp. Otto 
Landecka. W programie przewidziane są 
następujące walki: waga musza: Kamiń
ska (G) — Nycz, kogucia Kaliński ( G ) — 
Jarmarkowski, piórkowa: Dolała (G) 
Witkowski, lekka: Troszczyński (G) — 
Osieja półśrednia: Kulibabka (G) — Ida-
siak, średnia: Mirowski (G) — Kilański 
półciężka: Szatkowski (G) Jeziorek (KE) 
i ciężka: Zimiński (G) — Piesik (KE) . 

— W niedzielę odbył się pierwszy 
mecz w tegorocznych rozgrywkach o pu
char im. śp. Otto Landecka między IKP a 
TFSJ w Tomaszowie. Mecz zakończył się 
zwycięstwem drużyny łódzkiej w stosunku 
10:6. 

— W piątek 18 bm. odbędzie się w sa 
li IKP (Srebrzyńska 10) mecz drużyn kom 
binowanych I K P i Hakoahu. 

— Przed wyjazdem Chmielewskiego do 
Ameryki w dniu 3 marca, wystąpi on w 
Łodzi po raz ostatni jako amator na me
czu IKP — Kaliski Klub Sportowy. Mecz 
ten odbędzie się w Łodzi najbliższej nie
dzieli 20 bm. 

Organizowany przez Łódzki Okręgowy 
Związek Lekkoatletyczny pierwszy pora
nek sportowo-literacki odbędzie się w nie
dzielę 20 bm o godz. 11-ej przed poł. w 
sali Szkoły Techniczno Przemysłowej p.zy 
ul. Żeromskiego 115. W części sportowej 
odbędzie się pokaz zaprawy lekkoatletycz 
nej pod kier. instruktora Radwańskiego a 
Wajsówna i Kwaśniewska podzielą się w a 
LAILTAŁTTI olimpijskimi. W części artystycz
nej wystąpi chór „Echo ' " orkiestra tow. 
„Moniuszki' pod dyrekcją prof. Prosnaka 
oraz artyści Teatrów Miejskich. 

jest najlepszym lewoskrzydłowym we 
Francji, i kilkakrotnie wystąpił w reprezen 
tacji Francji, reprezentacji armii francus
kiej oraz Francji północnej. 

Przed kilku miesiącami Racing z Lens 
odstąpił Polaka klubowi ,Excelsior" z Rou 
baix za 90.000 frank, teraz obecnie ,,Ex-
celsior" z kolei odstąpił Polaka klubowi 
Fives ze stratą 50.000 franków, Nowicki 
bowiem odniósł ostatnio poważną kontu
zję kolana i gra znacznie słabiej. 

Norwegia przeorała z D»iq4ri2 
Rozegrany w Kopenhadze wobec 4000 

widzów mecz bokserski Norwegia — Da 
nia zakończył się zwycięstwem Dani" w 
stosunku 12:4. Norwegia odniosła zwycię 
stwa Jedynie w wagach średniej i ciężkiej. 

Prasa norweska wyraża niezadowole
nie nie tyle z wyniku cyfrowego ile pozio 
rrfu meczu. Z Norwegów zadowolili jedy
nie Tiller i Erling Nilsen. 

Dla Danii mecz ten miał duże znaczę 
nie ze względu na bliskie spotkanie ze 
Szwecją. 

Życie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 

Notowaniu z ónm li lutego. 
Nowy Jork: loco 8.8<!, marzec b.80, kwiecień 

8.83, maj 8.90 
Liverpool: loco 5.U4, luty 4.90, marzec 4.S4, 

kwiecień 4.96 
Egipska (Sakell.): loco 8.28 
Upper: loco 6 .21, marzec 6.02, maj 6.00, l i - ' 

pice 6.02 
Brema: loco 10.74, marzec 9.90. maj 10.03, l i 

piec 10.23 

Waluty, dewiza i akcie 
ZMIENNA TENDENCJA DLA PAPIERÓW PAŃ

STWOWYCH. 
Zainteresowanie papierami państwowymi było 

dość dnie. przy tendencji niejednolitej. W porów
naniu do astotnich notowań giełdowych odchylenia 
kursów były itosunkowo nieznaczne. 

WAHANIA KURSÓW LISTÓW ZASTAWNYCH. 
Kursy prywatnych papierów lokacyjnych kształ

towały się niejednolicie, przy średaich rozmiarach 
obrotów. 

W grupie stołecznej 4 i pół proc. Ziemskie w 
Warszawie były tańsze o 0.75 proc, 6-proc. m. War
szawy dawne oraz takież z 1936 r. odchyleń kur
sowych nie wykazały zupełnie, a 5-proc. m. War
szawy 1933 r. zniżkowały o 0.23 proc. 

Z listów Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego 
zakupywano 4 i pół proc. złotowe serii L po cenie 
0 1.25 proe. podwyższonej. 

Poza tym doszło do obrotów i notowań 5-proc. 
ni . Łodzi 1933 r., które zmian kursowych nie wy
kazały zupełnie. 

PAPIERY PROCENTOWE, 
Pot. Inwestycyjna 1 emisji 82.25, 1 emisji serie 

91.50, 2 emisji 82.63, 2 emisji serie 94.7S, Dolaro
wa 3 serii 42.75, Konsolidacyjna 1936 r. 665.0, Kon-
wersyjna 1924 r. 68.25, Kolejowa 1926 r. 66.50, 
Wewnętrzna Potyczka Państwowa 1937 roku 64J)0, 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. 7. 1 Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.2S, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość ku
ponu 32.38, Ziemskie w Warszawie 5 serii 62.50, 
Poin. Ziemstwa Kred. aerii L 61.75, m. Warszawy 
dawne 72.50, zn. Warsaawy 1933 r. 70.75, 1536 r. 
75.00, m. Łodcl 1933 r. 63.75 

SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA AKCYJ. 
Obroty papierami dywidendowymi były doić o-

tywione, w oficjalnych transakcjach zanotowano sie
dem gatunków akeyj. Kursy kształtowały się nieje
dnolicie, przeważały jednak na ogół drobne aniżki 
kursowe. 

Bank Polaki 117.50, Lilpop 63.00, Modrtejów 
14.25, Norblin 79.00, Starachowice 39.25, Żyrardów 
72.50, II hrrbuscb 47.50 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 15 2. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo • towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona szklista 29.25 — 29.75, Jedno

lita 28.75 — 29.25, zbierana 28.25 — 28.75, żyto 
1 stand. 20.50 — 21.00, mąka pszenna gat. I wyr. 
80-proe. 44.00 — 46.50, 50-proe. 41.00 — 43.50, 
65-proc. 38.50 — 40.50, maka pszenna pastewna 
18.50 — 19.50, łytnła gat I 50-proc 32.00 — 32.50, 
65-proc. 30.00 — 80.50, razowa 95-proe, 24.25—25.00 

POZNAŃ, 15. 2. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjna — nie notowana. 
Ceny orientacyjne: pszenica 26.25 — 26.75, łyto 

20.25 — 20,50, maka pszenna gal. I wyc. 30-próc. 
46.00 — 46.50, 50-proe. 43.00 — 43.50, 65-proc. 
40.00 — 40.50, maka żytnia gat. 1 SOproccntowa 
30.25 — 31.25 

NOWE WŁADZE ZW. REZERWISTÓW 
KOŁA 8. 

W lokalu przy ul. Piasta 5 odbyło się walne ze 
branie Zwięzku Rezerwistów, koło 8, na którym 
powołano nowe władze w składzie pp.: prezes — 
Antczak Władysław, wiceprezes — Przędza Karol, 
sekretarz — Krawczyk Kazimierz, Pakulski Kazi
mierz —skarbnik, Malczewski Leonard — referent 
opieki społecznej oraz Majkowski Józef — refe
rent wychowania obywatelskiego. Do Komisji Re
wizyjnej weszli pp.: Borucki Czesław — przewód 
niczary, Wagner Franciszek i Kowalski Bolesław — 
członkowie. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Juliannie 
Wschód słońca 6.51 
Zachód słońca 16.50 
Długość dnia 9.59 
Przybyło dnia 2.10 
Tydzień 8. 

ZNÓW DZIECI PRZED MIKROFONEM 
Jednym z fragmentów wystawy radiowej w Ło

dzi były liczne atrakcje dziecięce, urządzane pi ze? 
rozgłośnię łódzka pod znakiem „Dzieci dla dzieci". 

Ostatnia laka impreza na wystawie radio>vcj od
była się w ubiegła niedzielę pod nazwa „Czekolada 
przy mikrofonie". Jak było do przewidzenia, i ta 
impreza udała się, nadzwyczajnie, wspaniale. 

Program, jak zawsze, pierwszorzędny, wykonaw
cy starzy znajomi: Wujek Radiowy, pani Zofia Sy
kulska i Dzidzia Wojtyńska (okularnicy przed mi
krofonem), tyle obiecujący Maniuś Kaniecki — 
śpiew, chór młodocianych rewelersów itp. wypeł
niły obfity program dziecięcej audycji w niedzielę 
o godz. 15.40. Liczne śpiewy, deklamacje, wierszyki 
przypadły wielce do gustu zgromadzonej na wysta
wie i przy głośnikach i słuchawkach dziatwie, któ
ra, jak słyszeliśmy, domaga się częstszego urządza
nia pdobnych audycyj dziecięcych w łódzkim raoiu. 
Bo sa udane i pięknie ich »ię słucha. To jest glos 
no j ważniejszy: głos naszych milusiński cli. 

Jutro n«a obiad: 
Rosół z makaronem. Sztuka mięsa z so

sem chrzanowyn^ naleśniki z serem 

RYGIEL EDMUND zgubił bilet uczniowski 
służbowy, wydany przez K. E. Ł. w Łodzi. 

KWIT bagażowy Nr. 1954, wyd. Dworzec 
Północny Aut. w Łodzi — zgubiłam. 

LUDWIK BUGAJEWICZ, Konstantynów, 
ul. Kopernika 5, zgubił kwit kaucyjny 
nr. 110498 na zł. 70, wyd. w Elektrowni 
Łódzkiej. 

FRANCISZKOWSKI SZCZEPAN, zam. ul. 
Nowe-Sady 3, zgubił kwit kaucyjny 
Nr.. 54430 z dn. 15. 2. 1929 r. na zł. 20 wy 
dany w Elektrowni Łódzkiej. 

PRZYBŁĄKAŁ się wi lk młody-suka. Do 
odebrania ul. Henryka 17, Wilczyński — 
wieczorem. 

SKLEP spożywczo-kolonialny dobrze pro
sperujący do sprzedania z powodu tranzlo-
kneji, natychmiast. Wiadomość w Admini
stracji „Echa". 

POTRZEBNA zdolna manikirzystka chrze
ścijanka i woźny do zakładu fryzjerskiego, 
Sienkiewicza 50, Mieczysław. 

Czy jesteś członkiem 
L . O . P . P o l 

Co nas po pracy rozweseli? 
CASINO — Jej pierwszy bal. 
CORSO: — Kid Galahad. 
EUROPA: — Ślepy zaułek. 
GRAND-KINO; — Ostatnia noc ska

zańca. 
IKAR: — L „Pasteur" I I . Kłopoty 
sportowca'. 
METRO: — Książę i żebrak. 
MIMOZA: — I. Nieznośna dziewczyna.; 

II . Diabły wybrzeża. 
Miraż: Hrabina Władinow. 
PALĄCE: — Wzgardzona. 
PRZEDWIOŚNIE: — Kościuszko pod 
Racławicami. 

RAJ: I. Będzie lepie; I I . Trędowata 
RIALTO: — „Paramatta". 
RAKIETA: Słowik Wiednia 
STYLOWY: — „Na Sybir" 
T O N : — Towarzysze broni. 
ZACHĘTA — „Znachor". 
Menażeria Cyrku Staniewskich w parku 

helenowskim. Czynna codziennie od g 10 
rano do 7-ej w. 

TEATR POLSKI. 
Dziś i jutro o godz. 7,80 w. po raz 46 i 47 

będąca największym od szereg-u lat sukcesem 
teatralnym w Łodzi „Gałązka rozmarynu" Z. 
Nowakowskiego w reżyserii Z. Biesi? Wkiego. 
Passe-partout nie waine. 

TEATR KAMERALNY. 
D/iś o godz. 8,30 w. po raz 16 i dni na-

następnych już tylko kilka ostatnich gościn
nych występów Kazimierza Junoszy- Stępkow
skiego w znakomitej komedii Caillevet'a i Fler 
s'a „Papa" w reżyserii W. Krasnowieckiego. 

W próbach pod kierunkiem reżyserskim St. 
Wronckiego kapitalna komedia Ludwika Ver-
neuilla „Azais" w której Kazimierz Junosza -
Btępowski tworzy Jadną ze swych r -J'->wci-
pniej-.zych kreacyj. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8,15 w. po raz 16 i dni na

stępnych świetna komedia obyczajowa W. Pe 
rzyńskiego ..Szczęście Trsnia" w reżyserii Z. 
Biestadeckiego z Dąbrowską, Dywińską, Kos
sowską, Plucińską, Nowosielskim, Pietraszkie
wiczem i Sipińskim w rolach głównych. 

TEATR U SCHEIBT/ERA I GROHMANA. 
Jutro o godz. 7 w. zespół Łódzkich Teatrów 

Miejskich pod kierunkiem reżyserskim Z. Boń 
i czy odegra doskonałą komedię „Mecz małżeń-
I -ki" W. Lichtcmberga z Relewlcz- Ziembińską. 
) Skubnicwaką, Bończą, Hańcza, Leszczyńskim i 

Plucińskim w rolach głównych. 
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rzesadna bojaźliwośc matek © dzieci 
Wcześnie rozwijana samodzielność 
wpływa korzystnie na zachowanie sie dziecka wobec ludzi 

Obserwacje pedagogiczne potwierdzają, 
e bardziej samodzielne są dzieci z miasta 
iż ze wsi. Dziecko miejskie rzucone w 
ardziej różnorodne środowisko uczy s ę 
zybciej orientować w danej sytuacjn 
szybciej samo sobie radzi. Samo jeiuzi 

ramwajerr. do szkoły i ze szkoły do domu, 
amo .biegnie do sklepu. 

Czy dążenie do samodzielności należy 
v dziecku rozwijać? 

Czy to jest pożyteczne? Bczwątpienia, 
Iziecko powinno przyzwyczajać się do sa-
nodzielności, ale w granicach swych moż-
iwoścl. 

Samodzielność powinna się najpierw 
ibjawiać w umiejętności dawania sobie ra 
ly z ubraniem, jedzeniem, myciem bez p v 
,nocy dorosłych. Starsi powinni ile możno
ści ułatwić dziecku jego pierwsze samo-
Jzielnc usiłowania. 

Nic można posuwać wymagań naszych 
Jo granic niemożliwości, dziecko tylko bar 
izo bierne z natury jest niesamodzielne, 

ogół w naturze dziecka leży dążenie do 
świadczenia i badania wszystkiego; bez

pośrednio pos .da również instynkt wspól-
rawodnictwa i naśladownictwa, a widząc, 
ie coś wykonują starsi, czy też starsze ro 
Jzeństwo chciałoby postępować ich ślada
mi. Zadaniem matki i opieki domowej j ; : t 
uważać, by to dążenie do samodzielności 
przez bezpośrednie doświadczenie nie za
grażało zdrowiu i życiu dziecka. Skoro je
dnak taki wypadek nie zachodzi można 
pozwolić, by dziecko miało dużą swobodę 
Niech się uczy samo sznurować buciki, 

eh ubiera samo pończoszki, miech wie-
>rem samo się rozbiera i samo składa 

swe zabawki i ubranka. Tym codziennym 
czynnościom można nadać charakter roz-
rywkowo - zabawkowy i w ten sposób 
osiągnąć dwie korzyści wychowawcze; 
przyzwyczaić dziecko do porządku, a jed
nocześnie do zaradności. 

Od samodzielności w codziennych do
mowych sprawach należałoby rozciągnąć 
samodzielność dziecinną poza dom, przy
zwyczaić dziecko, by sobie umiało radzić 
gdy się znajdzie wśród obcych. 

Niektóre matki są przesadnie bojażliwe 
Wychodząc z kilkuletnim dzieckiem na soa 
cer ani na krok nie pozwalają mu się 
oddalić, za żadne skarby nie pozwoliłyby 
dziecku by samo kupiło sobie np. cukier
ka, na który ma ochotę. Tłumaczą się zwy 
kle tym, że dziecko nie zna przecież war
tości pieniędzy, że ktoś je może łatwo o-
szukać. Doświadczona matka nie żywi jed 
nak takich obaw, posyła dziecko do^znajo-
mego sklepu, ale najpierw idzie wraz z 
nim, potem zostaje na ulicy, a dziecko nau 
czone, co ma powiedzieć w sklepie po raz 
drugi da sobie doskonale samo radę. 

Sklep dla dziecka jest światem zacza
rowanym. Przez szybę wystawową dzisc-
ko potrafi długo oglądać różne przedmio
ty, a gdy mu wolno osobiście załatwić 

pierwszy sprawunek na pewno jest z tego 
bardzo dumne. Gdy dziecko nauczy się !<u 
pować za pięć groszy, to później okaże 
ochotę załatwienia większych sprawunków 
dla domu, zapragnie okazać pomoc matce. 
Usłyszawszy, że w domu zabrakło potrzeb 
nych rzeczy, samo zaofiaruje się z ich przy 
niesieniem. Matka ma jednak wątpliwości, 
nie wie czy dziecko da sobie radę. 

Być może z początku nie pójdzie to 
łatwo, trzeba będzie dziecko przeegzami
nować, zanim pójdzie do sklepu, dowie
dzieć się, co powie. Malec gdy wywiąże 
się dobrze z polecenia będzie się czuł na 
prawdę dumny i szczęśliwy. Czasem wypa 
da załatwić więcej sprawunków. Natural
nie wtedy matka powinna wszystko zapi
sać na karteczce, bo malec może nie spa
miętać, ile czego potrzeba kupić. 

Wcześnie rozwijana samodzielność 
wpływa korzystnie na zachowanie się dzic 
cka wobec ludzi. Dziecko przestaje się lę
kać obcych i uczy się grzeczności, szybkiej 
orientacji, usłużności, a co najważniejsze 
zdobywa doświadczenie życiowe, gromadzi 
na przyszłość nieoceniony kapitał umiejęt
ności postępowania w rożnych okoliczno
ściach, a to na pewno zawsze mu się przy
da. 

Szmaragd - fatalny kamień. 
|ESZC*E O * * I E R C I H R A B I N Y AEfZOW 

Śmierć starej hrabiny Meszow po skra 
dzeniu jej z szyi wielkiego szmaragdu, da 

R Y W A L E 

W Londynie odbywa się obecnie wielka wystawa psów. 
nagród „zawierają znajomość, 

Na zdjęciu: Dwaj rywale do 

Wyścig i na z a m a r z n i ę t y m jez iorze . 

Na zamarzniętym jeziorze w St. Moritz (Szwajcaria) odbyły się zimowe wykigi 
konne. 

Amerykanie debatują nad wgfruciem 

500.000 obłąkanych 

ru księcia brunświckiego, — o czym do
nieśliśmy — wywołała całą lawinę arty
kułów w prasie paryskiej. Czytamy w, 
nich niezwykle ciekawe szczegóły o tym 
drogocennym kamieniu, który ma posia
dać magiczną siłę. I tak, szmaragd ofiaro 
wany został hr. Meszow przez jej chrzest 
nego księcia bruświckiego w dniu jej 
chrztu, a na drugi dzień książę nagle 
zmarł. Przypominają teraz, że szmaragdy 
zawsze przynoszą nieszczęście osobom, 
które je noszą. Gdy król angielski Jerzy 
I I I koronował się, w czasie ceremonii w 
katedrze wypadł z korony szmaragd. Nie 
zadługo też wybuchła wojna w Ameryce 
W której Au;,,, da pokonana 1 u t w o 
rzone zostały Stany Zjednoczone. 

Hindusi potwierdzają, że szmaragdy są 
kamieniami nieszczęścia i podają przykła 
dy, że gdy osobą nosząca szmaragd zapa 
dnie na ciężką chorobę, wówczas szma
ragd pęka sam, jakby chciał pokazać, że 
spełni! już swoją złowrogą rolę. 

Tymczasem hr. Meszow wierzyła, że 
będzie żyła wiecznie, jeśli tylko zdoła za 
chować swój szmaragd na szyi. 

W New Yorku powstała w tych dniach 
organizacja dla propagowania legalizacji 
eutanazji. Grecki ten wyraz „eutanazja" 
oznacza tyle, co skrócenie cierpień nieule
czalnie chorych ludzi przez uśmiercanie ich. 

Nowa organizacja ma za zadanie pro
pagować wśród społeczeństwa to przekona 
nie, że „eutanazja" czyli zabijanie ludzi dla 
skrócenia.ich cierpień jest czynnością hu
manitarną, rzeczą miłosierdzia ludzkiego. 
Organizacja starać się będzie, aby Kongres 
przeprowadził odpowiednie prawo, a także 
aby legislatury stanowe ulegalizowaly tego 
rodzaju zabijanie. 

Zarząd i dyrekcja tej nowej organizacji 
składa się z wybitnych amerykańskich i an 
gielskidi uczonych prawników, lekarzy i 
działaczy społecznych. 

oPmiędzy członkami dyrekcji tej nowej 
organizacji humanitarnej, której biuro mie
ści się pnr. 1755 Broadway, New York City 
są wybitne osobistości. 

nia legalizacji eutanazji, stoi dr Potter 
prezes Pierwszego Humanitarnego Stówa 
rzyszenia w Ameryce. 

Dr Potter oświadczył, że niejednokrot 
nie spotyka się z ludźmi w średnim i w 
starszym wieku, którzy cierpiąc na nie
uleczalne choroby, a zwłaszcza na raka, 
błagają go aby im potajemnie podał szyb 
ko działającą truciznę dla zakończenia 
mąk. 

Dalej zwracał uwagę, że w Stanach 
Zjednoczonych znajduje się przeszło 
500.000 osób umysłowo chorych w sana 
toriach i szpitalach. Osób tych już nic mo 
źna wyleczyć, a usunięcie ich ze świata 
drogą „eutanazji" byłoby dobrodziej
stwem dla nich samych i dla społeczeń
stwa. 

Dezerterem z pola obowiązku 
obywatelskiego jest ten, kto uchyla się 
od ofiary na Pomoc Zimową 
Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa 

PODSŁUCHANE 
W KAWIARNI. 

— Daj mi papierosa. 
— Nic noszę teraz papierosów. 
— Żeby się odzwyczaić od palenie?, 
— Nic! 
— Więc dlaczego? -
— Żeby ciebie odzwyczaić od palenia! 

DZIEWIĄTY. 
— Czy pan zgubił banknot stuzłoto-

— Tak. Czy go znalazłeś? 
— Nie. Ale pan jest dziewiąty, który 

mówi tak: 

TAKŻE OŚWIADCZYNY. 

— Panno Klaro — rzecze agent Majer ( 

— rzucając się przed nią na kolana. 
— Moja miłość do pani przenosi wszy 

stko, co w tej branży może ukazać się na 
rynkach 1 

DZIEŃ ZAPŁATY. 
Lekarz: — Zawsze, gdy proszę pana 

o wyrównanie rachunku — wzrusza pan 
tylko ramionami. 

Pacjent: — Panie doktorze, pan czy
nił to samo, gdy do pana przychodziłem. 

Eleara MEHER1N 

CHCĘ 
TYLKO 
C I E B I E 

POWIEŚĆ 46 

Pracuję już prawie pięć lat i nigdy nie wzięłam dla sie
bie całych dwudziestu dolarów. Brałam tylko tyle, ile 
bezwzględnie musiałam na najkonieczniejsze wydatki. 
Zastanówcie się nad tą listą. Jeżeli uda się obciąć niektó
re wydatki, to musimy to zrobić. Ostatnio, chociaż odda-
'am swoją pensję, nie dopłaciliście za komorne i elektry
czność sześćdziesiąt dolarów i ja musiałam wyrównać 
należność. Mimo to usłyszałam oskarżenie, że trwonię 
pieniądze. Mama to słyszała i nie powiedziała słowa 
w mojej obronie. 

Henryk Mason postawił z brzękiem filiżankę i odsunął 
się z krzesłem od stołu. Powstrzymała go chłodnym to
nem. 

— Ojciec miał słuszność. Nie u Emilki spędzałam 
week-endy. Jeździłam do Ricka. Biedak nie zawsze miał 
na obiad. Chciałam mu dać kilka dolarów, ale nie przy
jął. Obecnie wyjechał do Detroit. Jesteśmy małżeństwem 
— od maja. Proszę, świadectwo ślubu. 

Tu Neli spojrzała na matkę i serce jej się ścisnęło. 
Rude włosy starszej kobiety na podobieństwo prawdzi
wych płomieni gorzały naokoło żółtej, zmizerowanej twa
rzy. Wychudzone rysy świadczyły o niepokojącym po
stępie choroby. Oczy pstrzyły z zapadniętych oczodo-
Iow. 

Otworzyła bezsilnie usta i zapytała słabym głosem. 
— Wyszłaś za mąż? Więc opuszczasz nas, Neli? 
— Nie, tego nie zrobię. Ale nie stawiajcie mi waria

ckich żądań i nie rzucajcie na mnie potwarzy. 

Ojczym siedział z założonymi rękami i odwróconą 
głową. Był ciekawy i musiał przeczytać dokument. Ale 

póki Neli była w pokoju, udawał, że go to nic nie obcho
dzi. 

Neli rozłożyła papier, spojrzała z uśmiechem na mę
ża matki i bardzo spokojnie oddaliła się do swego po
koju. 

Serce biło jej jak szalone. Oparła twarz o drzwi ścien
nej szafki, zastanawiając się z przerażeniem, jak też dłu
go uda jej się utrzymać w stosunku do rodziców tę twar-

pewność siebie. 

XXII . 

Ricky pisywał serdecznie, pełne tęsknoty listy, które 
ją podtrzymywały na duchu. Na Boże Narodzenie przy
słał jej flakonik perfum (wiedział, że przepadała za per
fumami), zielone jedwabne kimono i poranne pantofelki 
w dobranym kolorze. 

„Powiesz, kochanie, że jestem rozrzutny" — pisał. 
— ,,Że nie możemy sobie pozwolić na zbytki. Słusznie. 
Toteż nie kupiłem tego za pieniądze wzięte z pensji. Zda
rzyła się robota nadprogramowa — nocna — i w ten 
sposób zarobiłem na prezent gwiazdkowy dla mojego 
maleństwa. Jakżebym chciał zobaczyć cię w tym kimo
nie! Jakżebym pragnął trzymać cię w ramionach całą 
wieczność i nigdy, nigdy — nie puścić! Tutaj mróz. 
Chodzę po ulicach i oglądam choinki w oknach. Jakże mi 
brak czyjejś malutkiej rączki w dłoni, jakże mi brak czy
jejś białej buzi przy ramieniu! Ciekaw jestem, czy oczy 

błyszczą ci się tak jak zawsze i czy usteczka zawsze ta
kie same gorące i czerwone?" 

Neli przechadzała się nad rzeką. Dzień był mroźny. 
Słońce świeciło promienistym blaskiem. Płatki śniegu 
muskały ją po twarzy jak płatki kwiatów. Wybudowała 
sobie do ukochanego most z tęsknoty i w ten świąteczny 
dzień myśli jej samotne goniły do niego setki razy. 

Nastała ostra, sroga zima. Pod koniec stycznia zwa
lił wspaniały śnieg. Niebo otwarło się, sypiąc zawieru
chę fantastycznego białego kwiecia, które wiatr pędził 
wirowatynii tumanami. Szarobiałe powietrze zdawało się 
falować rytmicznie. Nad miastem rozpościerała się me
lancholijna, poetyczna cisza śnieżnej pogody. 

Neli, zaciskając na sobie wytarte, królicze futerko, 
broniła się przed mrożącymi podmuchami. Zimno przeni
kało ją do kości. Najdotkliwiej piekło w kolana, bo było 
to coś w rodzaju pieczenia. Wargi także piekły i bolały. 
Miała ochotę płakać, a jednak była szczęśliwa. Modliła 
się radośnie, dziękczynnie. 

W kieszeni miała list od męża. Już dwa miesiące Ri
cky był na posadzie. Już drugi raz przysłał jej trzydzie
ści dolarów. Stanowczo za dużo. Sobie na życie i inne 
wydatki zostawiał tylko czterdzieści pięć dolarów. Ale 
chciał spłacić dług zaciągnięty u Emilki. Chciał być wo ' -

n y ' 
„Zdaje mi się" — pisał — . „ ż e wszystkie gwiazdy 

przygasły, gdyś ty przyszła na świat, najdroższa. Tyś 
je zaćmiła. Mnie przyniosłaś szczęście i sobie je przynie
siesz. Niech Bóg ma cię w Swojej Opiece, najdroższa. 
Bądź dobrej myśl i ! " 

Kedaktor naczelnv: Franciszek Probt t Odbito w drukarni Jana Stypułkowsklego 
y Łodzi. Żwirki 1 

Wydawca: Jan Stypułkowskl. 
Za redakcję odpowiada Roman FurmańskL 
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Dyskretne przygotowania przed balem 
p o z w o l ą uniknąć; r o z c z a r o w a ń . 

Od piwnicy do poddasza kryci się świat 
w takt karnawałowej muzyki, a wszystkim 
patronuje uśmiechnięta twarz w masce. 
Chwilami bywa to śmiech złośliwy. 

Książę Karnawał tu cieszy — tam pso' 
ci. Wie, że mu wolno wiele. Więc jak każ 
dy panujący wymaga i wybredza. A naj
więcej wymaga od pań! Bo przecież pójść 
na bal to nie tak łatwo. 

Pierwszy warunek: zdrowo się wyspać 
i przestać się irytować domysłami, że tam
ta suknia będzie ładniejsza, tamten miły 
tancerz przejdzie do ,konkurencji". 

A potem zająć się nogami! Wymoczyć 
w gorącej wodzie, wymasować spirytusem 
a będą jak uskrzydlone. Rozumie się, źe 
pantofelki czy sandały muszą być bardzo 
wygodne a pończoski cienkie i Solidne. 

Kwestia uczesania zależy od typu urody. 
Jeżeli panią ubiera fryzura stylowa, to trze 
ba zdobyć fryzjera w ostatniej chwil i. Je
żeli chodzi o wygląd swobodnie naturalny, 
to poprzedniego dnia umyć l zaondulować 
włosy, a krótko przed balem zrobić małą 
poprawkę. Wystarczy uczesać się samej o 
ile możności przed lustrem trójramiennym, 
które najdokładniej odbija fryzurę. A fry
zura na balu to rzecz dużej wagi. Jeżeli 
przewiduje się tańce do białego rana, upiąć 
włosy mocno przy głowie. Loki i pukle pu 
szyste prezentują się dobrze po północy — 
później pod wpływem gorąca I potu tracą 
świeżość | robią nicporządne wrażenie. 

Z nlerrmlejszą starannością trzeba po
myśleć o cerze. Wizyta w salonie kosme
tycznym Jest ,nle wskazana. Chyba, że plek 
na pani jest tam stałym gościem. Ryzy-

„ P r a w o d o sx«zęśc ia M e y a k n j e 
n a b y w c a Ł O S U m 

KOLEKTURY Nr. 100 
więc Przyjdź Wybierz iwój loi 
Zwycici w walce o byt. 

Loay do 1-azcj klaty poleca 

KOLEKTURA Nr. 100 
Oddzia ł w Ł o d z i , A n d r z e | a 3 

to l . 112-98 „Promień " 

„ZABAWA HARMONII" . 
W sobota, dnia 19 lutego br. o godz 20-ej 

Tow. śpiew. „Harmonia" organizuje w lokalu 
ł l

£
 M o ł U u a z

j ? przy ul. Ogrodowej 84 
Wielką Doroczną Zabawo Karnawałowa dla 
członków Towarzystwa i wprowadzonych gości. 

Zabawa ta w aferach śpiewaczych wzbudzi 
la zrozumiałe zainteresowanie 

Z a tfrcfC ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada 

Dr med\ Henryk Ziomkowski 
Choroby wanoryouna naociopłoiowo 

i e b O r . e 
• - • o S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 

przyjmują ad 9—12 i 3—9 wiać* 
w N I E D Z I E L E i świata od 9—12.w pał. 

Dr med. N I T E C K I 
choroby . k o r n o w . i a r y c z e . 

i naoczopłciowe. 
NAWROT 32, front. I piętra — Tal. 213-18 
p r z y j m u j e od 8—9.30 r. i 5 . 3 8 - 9 w 
w niedziele, i świę ta od V do 12 w pot 

Dr med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycz»iych. 

skórnych, moczopłeJowych. 
Z A W A D Z K A . 6, telefon 234-12 
Przyjmuje od 8—11 r. • od t—i i od 8—8 w. 
w aiedziele. i święta od 8 —1 w południe. 

kuje się bowiem, źe nieznana ręka może za 
stosować nieodpowiedni maquillage i zmie 
nić wyraz twarzy.. Raczej więc pójść dnia 
poprzedniego i twarz wymasować. Przy 
cerze tłustej, która po kilku godzinach tań
ca zaczyna błyszczeć, dobrze jest umyć się 
w letniej wodzie różanej z dodatkiem 
szczypty natronu. Potem silnie wetrzeć 
mieszaninę z soku cytryny i żółtka. Twarz 
spłukać z chwilą gdy się nakłada puder. 
W suchą skórę wetrzeć na kilka godzin 
przed balem sporo lanoliny i spłukać zim
ną wodą. Jeżeli twarz jest blada czy zmę
czona, trzeba ją pobudzić do życia — mo
żna delikatną szczoteczką pocierać, przy-
szczypywać, uderzać, byle spowodować ży 
wszy obieg krwi. 

Kremów trzeba co najmniej dwa rodzaje 
Jeden zwykły dzienny, który służy jako 
podkład pod puder, a drugi wieczorowy 
nie nocny — (proszę uważać), specjalnie 
matowy i przylegający — do natarcia nosa, 
skroni i brody. Warstwa pudru nie po
winna być gruba, lepiej od czasu do czasu 
twarz przypudrować. Tylko pod żadnym 
warunkiem nie wolno w czasie zabawy u-

źywać szminki. Tę czynność trzeba załat
wić w domu i z zastanowieniem nad sobą j 
i oświetleniem sali tanecznej. Jeśli je3t 
dobrze oświetlona lub posiada dużo luster 
i błyszczące żyrandole trzeba wybierać ko
lory świeże i jasne. Sala raczej ciemna, o 
oświetleniu dyskretnym wymaga kolorów 
ciepłych, żywej czerwieni i lekkozłotego 
nalotu. 

Naturalnie wszystko w miarę, bo od 
śmieszności w życiu dzieli nas zawsze ty l 
ko jeden krok. 

Zapomniani ochotnicy. 

Oni też swoja krew oddali 
za Jef Niepodległość. 

po klubach, po związkach wziął ich 

I N I E M A P E W N I E J S Z Y C H 
JAK TYLKO 

O R Y G I N A L N E 

O I * Ł A " G U M 

W p o d r ó ż y . 
Wracałem niedawno t wycieczki na Kre

sy. W przedziale wagonu lechał ze mną ty l 
ko jeden podróżny. Nudziliśmy sle obydwaj 
setnie, nic też dziwnego, le ohoclai nie zna-
lWmy się wzajemnie, wszczęliśmy wkrótce 
rozmowę. Poruszaliśmy rozmaite tematy, gdy 
wzrok mój padł na rozłożoną na ławce gaze
tę, t której wyzierały podobizny szczęśliw
ców, uczestników miliona, który padł nie
dawno w ciągnieniu czwartej klasy Loterii 
Klasowej. 

— Czy gra pan na loterii? — zagadnąłem 
swego towarzysza podróży, starszego szpa
kowatego pana. 

— Oram — odpowiedział beż wahania— 
I zaraz panu wyjaśnię dlaczego. Jestem by
łym urzędnikiem, mam małą emeryturkę, któ
ra wystarcza mi na skromne utrzymanie. Mo
gę zaspokoić swe najpilniejsze potrzeby, ale 
wyrzekać się muszę wielu rzeczy, bez któ
rych ostatecznie żyć można, lecz których 
brak jest dla człowieka kulturalnego bardzo 
przykry; a w modm wieku liczyć na możność 
znalezienia pracy już trudno. Zresztą nie czy
nię nawet żadnych w tym kierunku starań, bo 
są przecież bezrobotni, nie posiadający żad
nych środków do życia; byłoby z mej strony 
okrucieństwem odbierać im możność zarob
kowania. . . , 

— Ma pan słuszność — potwierdziłem. 
— Z drugiej Jednak strony — ciągnął da

lej starszy pan — chciałbym jeszcze w życiu 

Dr t E H H E R T 
oboroby weneryczne i zborna 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 

przyjmuje od 12.30 — 1 JO 1 5 — 8 wieczór. 

O H B R A U N 
C b o r ó b y a k ó r n e I w e n e r y c z n a 

ul . C e g i e l n i a n a 4 t e l . 1 0 0 - 5 7 
arzyjmuje od 8 do 1-ej I 5 — 9 wiecz. 

Niedz. i świata od . 10—1 w poi. 

Dr~~med. M. GLAZER 
C n n r e b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. T d 185-44. 
przylanie od 12 — 2 i ( d 7 — iVi wiecz. 

w niedziele i .wiele od 10 — 12 w pat, 

to I owo zobaczyć, coś niecoś przeżyć. A 
zwłaszcza pragnąłbym mieć możność kupo
wania sobie książek i prenumerowania czaso 
pism, bo bardzo Interesuję się literaturą. 
Osiągnąć ten cel w moich warunkach mogę 
tylko dzięki naszej loterii. I wydaje się on mi 
bliższym, niż dawniej, dzięki wprowadzonym 
przez Dyrekcję Polskiego Monopolu Loteryj
nego zmianom w planie gry nowej, czterdzie
stej pierwszej Loterii Klasowej. 

— Ma pan pewnie na myśli zredukowanie 
ilości losów o trzydzieści pięć tysięcy? Tak 
to rzeczywiście ogromnie zwiększa szanse 
wygrania — zauważyłem. 

— Nie tylko to, ale również podział losów 
na pięć części, zamiast dotychczasowych czte 
rech. Przecież w ten sposób do każdej wygra
nej, a jest ich ogółem osiemdziesiąt tysięcy, 
przybywa jeden gracz. Mogę z łatwością zna 
leźć się wśród nich, a wtenczas — uśmiech
nął się — księgarze i wydawcy czasopism zy 
skają nie byle jakiego klienta. 

— Życzę panu szczerze, by nadzieje pana 
ziściły się w ciągnieniu pierwszej klasy, któ
re rozpoczyna się 17 lutego. 

— Dziękuję i do widzenia, bo Ja na tej 
stacji wysiadam. 

Pożegnałem uprzejmie mego miłego roz
mówcę, a po przyjeździe do kresu podróży, 
wprost z dworca udałem sie do kolektury, by 
nabyć los loteryjny. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O WA 
p o l o ź n i c t w » > c h o r o b y : » » i e c a 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 8 . 

przy m. soda. o d 18—1Z , M d 5—8 l ( p a 

M. R U N D S Z T A J N 
a k u s z e r i a i c h o r o b y k o b i e c e 
POMORSKA 7. Tal. 127-84 

Przyjmuje od g 8—10 r. 1 od 4—8 w. 

DR 

BORMSTlilNOWA 

D o k t ó r 

J. S O Ł O W I E J C Z Y K 
Spec. chorób wenerycznych 1 skórnych, 

ul. P i o t r k o w s k a 99. — T e l . 1 4 4 - 9 2 
od 2 — 3, 5 — 6 i 8 — 9 wiecz., w niedzielę 
i święta od 9 — 12. W Lecznicy Prywatnej 

(Piotrkowska 88) od 6 — 8 wiecz. 

Dr med. 

W O Ł K O W Y S K I 
9p*fj»l«ta ekereh wenerycznych, eelunelnych 

i ekerayck 

Cegielniana 11, 
Telefon 238-02 

' r xj\ i . • ! • • l'- - < > ALALEL • 
• wieU a l f » « I 1 — 1 . 

ŁUCJA M A K O W E R 
CHOROBY S K Ó R N E I W , - M ' C Z N E . 

leczenie wrzodów 

Al. KoSciUSZki 13, tel. 232-43 

Maria 
Or m e d y c y n y 

C h o r o b y k o b i e c a i p o ł o ż n i c t w o 
S o s n o w a 32 , 

Przyjmuje od 3—7. Telef. 269-64. 

Dr med. 

E d w a r d R E I C H E R 
Spoci aHata ohereb abdrnycb, w e n a -

ryesuyob 1 aokaanluyob 
Lajcz^eJs pfaazIeaJaftii Reent^ean. 

P o ł u d n i o w a 2 8 , tel. 201 -93 
orzyj .a je od 8—11 raae i od (—8 wlecz, 

w aiedziele i lwięta od 1—12 w p e l 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w. 

Zgierska 11 T e l . 246-09 

Dr J. N A D E L 
A K U S Z E R - G I N E K O L O G 

u l . A n d r z e j a 4, tel et. 228-92 
przyjmuje od 10—12 I od 4—8 wiecz. 

Poradnia Wenerolog:czna 
P i o t r k o w s k a 45 , tel. 147-44 

L e e z. eh ar wenerycznych, skórnych 
i aeksuełayck. 

^obiaty i dzieci przyjaa. kobieta-lekar/ 
czyaaa otl 9 rana da 9 wiec*. 
P O R A D A 3 Z Ł . 

przyjmuje od 8 — 11 i od 6 — 8. 

o ' « V ? U D V : C E ' a * I U ' z e r l a 
i5r;/cjSl»a 29, tel 124 90 

P O W R Ó C I Ł A 
Przyjmuje od 1 0 - 1 2 i 3—7 w. 

Dr med. 

l E t r i & ż i a c i 
ec. hor. wenerycznych, akcie, /eh i aekiaaln y c 

A N D R Z E J A . 5 , telefon 159-40 
orzyjmuje OD 8- - 1 1 rano od 6—9 wiece. 

v aledi. i iwleu. od t—1 py 

Przychodnia 

WENEROLOGBCZN/i 
Chor. weneryczne, skórne i seksualne. 

SPEEJALEJ ZEKLEET KOANETYERAY 
ZYNNE OD 9 R DO 9 W. P » » I » P N 7 L " E | E L . K . R R - K E W . L , 

PIOTRKOWSKA 88 tel. 143-6: 

PORADA 3 Z Ł . 

ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwa 
rancją, grube naturalne loczki i szeroki 
fale „Józef" Nawrot 54a. tel. 191-85. 

Na zew Wodza poszły rzesze ochotni
cze w bój nie oglądając się na swą przy
szłość i przyszłość rodzin swoich z wiarą, 
że przede wszystkim kraj musi być wolnym 

Na wszystkich polach bitewnych, po
lach chwały i klęski ochotnik stał wiernie 
i wytrwale pamiętając, że chwilowe braki 
i niedomagania powstają dlatego, iż przez 
kraj nasz przewaliła się pożoga wojny 
światowej. 

Obecnie ochotnik idzie w zapomnienie. 
— Ochotnik, żołnierz i bojowiec, ten czę
stokroć bezimienny bohater bez szarży i 
odznaczeń, zaszyty w kąt proletariackiej 
nędzy, żyje — nie żyje a wegetuje. Wege
tuje i czeka, czeka na zew i na realizację 
tak hojną ręką rzucanych obietnic wojen
nych. 

Boć poszedł nie z poboru, lecz poszedł 
powodowany miłością zagonu ojczystego, 
szedł naprzeciw grozie, która pół Europy 
ogarnęła, On — chłopak od książki, pługa 
kielni, młota i warsztatu szewskiego. 

Na hałdach, bieda szybach, przy war
sztacie i szychcie murarskiej płynie dalej 
znojne życie szarego ochotnika, a i przer
wało je wołanie „Niepodległościowcy". 

Nareszcie ręce nie mogą utrzymać na
rzędzi pracy, nogi słabną, nareszcie dzięki 
ci, Ojczyzno, pamiętasz o nas! 

O nie, bo oto posypały się okólniki, rot 
kazy i nakazy wszystkich władz i urzędów 
— wszyscy są niepodległościowcami tylko 
nie... w y l 

Zarzucano im, że się tak późno upomi 
nają. — Tak, to jest ich cześć, tak zrobić 
byli powinni. 

Wódz ich nie szukał po organizacjach, 

Do LIPSKA 
od 5 do 18. I I I . 

Paszporty indywidualne. 

Do RZYMU 
1 2 - 2 0 . IV. 

Wielkanoc 
w NIEMCZECH 

odj. 6 kwietnia 

Zapisy i informacje: 

Wagons - Lits Cook 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A 68 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 7 

NFE DENERWUJ S IĘ P R I Y GOLENIU 1 

Używaj mydła do golenia 

P U l i H 

z na-
_ r - c 

rodu. 
Dziś dla nich nic już nie zostało, nie 

ma współczucia w ich opuszczeniu, nie ma 
oceny ich trudów i poświęcenia się. 

Wołamy do przedstawicieli narodu w 
Sejmie Rzplitej. 

Oni też w Polsce krew swą i swój byt 
oddali za Jej Niepodległość. 

Nie żądali ani żądają orderów ani in 
tratnych synekur, chcą równych praw do 
życia, jakie mieli kiedyś do śmierci na po
lu chwały, z innymi Niepodległościowcami. 

Pracy żądają i zabezpieczenia bytu na 
starość, gdy sterane zdrowie i siły odmó
wią im posłuszeństwa. Nie łaski im potrze 
ba, lecz sprawiedliwości dziejowej. 

Niechaj Najjaśniejsza Rzplita przez u-
sta Sejmu i Senatu powie, że pamięta o 
swych najmłodszych synach, Ochotnikach 
Wojennych. 

Niech dziecko ochotnika ma rów.nież 
te same prawa co inne dziecko polskie, nie 
chaj ustawa o zapewnieniu pracy i zaopa
trzeniu uczestników walk o Niepodległość 
obejmie i ochotników wojennych. 

Oni cierpliwi, wierzą, że głos ich będzie 
wielkim głosem sumienia narodowego 
wołającego o naprawienie krzywd wyrzą
dzonych Ochotnikom Wojennym, „Do 
brym synom Ojczyzny — Niepodległościow 
com". 
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wzmacnia i uspakaja serce. Magister Ed
ward Gobiec, Warszawa, Miodowa 14. 
Apteki - Drogerie. 

JADĄC powozem z Marysina do Placu Rey
monta zgubiono palto męskie granatowe z 
monogramem. Łaskawy znalazca zechce 
zwrócić za wynagrodzeniem, ul . Abramow-
skiego 39, m. 19. 

ZWIĄZEK. Młodzieży Chrześcijańskiej — 
Polska YMCA, wynajmuje pokoje umeblo 
wane dla kawalerów (chrześcijan) z utrzy 
maniem lub bez. Mieszkańcy mogą korzy 
stać z sali gimnastycznej, pływalni, natry 
sków, czytelni i t.p. Zgłoszenia przyjmuje j 
sekretariat Polskiej YMCA, ul. Moniusz
ki 4a, teł. 250-10, w godz. od 2 — 22-ej. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła ,stół biurko stoliki radiowe sprze
dam tanio i na dogodnych warunkach K-
lińskiego 160, Przeździecki. 

INAUGURACJA KURSU DOKSZTAŁCAJĄ
CEGO DLA SEKRETARZY CECHOWYCH. 

Odbyło się w Izbła Rzemieślniczej w Łodzi 
(Moniuszki 8) otwarcie kursu dokształcające
go dla sekretaray cechowych (związkowych), 
na który zgłosiło sie około 60 kandydatów i 
Łodzi i województwa łódzkiego. 

Otwarcie kursu zaszczycili swą obecnością 
przedstawiciele władz przemysłowych inż. E. 
Głogowski, naczelnik Wydziału Przemysłowego 
Urzędu Wojewódzkiego, zastępca naczelnika 
mgr. W. Gąsiorowskl oraz inż. St. Przeździecki 
naczelnik Wydz. Przemysłowego przy Zarzą
dzie Miejskim w Łodzi i cały Zarząd Izby. 

Po inauguracyjnym powitaniu słuchaczy 
przez prezesa St. Kopczyńskiego, przemawiał 
naczelnik i ni . Głogowski podkreślając znacze
nie kursu, który ma pogłębić wiadomości i u-
trwalić wzajemną współprace na zasadach, 
zmierzających do podniesienia stanu zawodo
wego i gospodarczego rzemiosła w wojewódz
twie łódzkim. 

Pierwszy wykład na temat „Położenie go
spodarcze rzemiosła w okręgu Izby łódzkiej 
wygłosi dyrektor St. Dobosz. 

Kurs trwać będzie do 18 bm. włącznie. 

NA WOJEWÓDZKIE MUTACJE I ECHO 
W jedności Polaków — potęga Polaki. 

W dniu wczorajszym została oficjalnie za
kończona akcja propagandowa Komitetu Wo> 
jewódzkiego Dnia Polaka z Zagranicy i zbiorki 
na szkolnictwo polskie zagranicą. Miesiąc pro
pagandowy został zamknięty licznymi przemó 
wieniami, odczytami i akademiami w różnych 
stowarzyszeniach społecznych, zakładach pra- -

ey i t.p. 
Z ważniejszych imprez należy wyróinić wie 

czornice, sorganizowane dla pracowników fir
my J . John, i dla pracowników Monopolu Spi
rytusowego. Również odbyły się uroczyste aka 
demie dla pracowników Zakl. Przem. L. Geyer 
w sali Teatru Popularnego, oraz dla członków 
Straty Ogniowej w sali LSOO przy ulicy 11 
Listopada 4. 

Wszystkie imprezy cieszyły stę wielką frek 
wencją. Dobrze zmontowany program,, odpo
wiedni dobór sił artystycznych przyczyniły sie 
do wytworzenia doskonałego nastroju, oraz bez 
sprzecznie wytworzyły silne więay między zgro 
madzoną publicznością, a ludnością polską poza 
granicami. 

W chwili obecnej Komitet Wojewódzki przy 
stępuje do zrealizowania trzeciego etapu swych 
prac — do tworzenia Kół, oraz werbunku człon 
ków Towarzystwa Pomocy Polonii Zagranicz
nej. 

P O L S K I * C I U * 0 P O D N Ó Ż Y 

OTOMANY, garderoby, stoły, krzesła, łóż 
ka, biblioteczki, tapczany, leżanki, stoliki 
do radia, J. Martynowski. Pomorska L. 30 
Tel. 114-28. 

Łddź. r i e t r k o w a k a 18 i SS 
Tel 101-01 i 286 58 

W Y C I E C Z K I ) 

R z y m , Wenecja 
florencta, Wiedeń 

Karnawał na Riwierze 
C o r t l n a D ' A m p e / , z o 

T a r g i Wiedeńskie 
W i e d e ń Tar«y* L r a k i e 

Pociąg popularny do ZBkOJjfllłCSO 
* 

A l W I I L A T O M I N skórne* • wengrwie 

Z a c h o d n i a 5 2 f ront I p łę t r 

11—12 Dr. Dutkiewicz 
12—1 V& Dr. Skusłewlcz 
lii—3 Dr Nitecki 

P O R A D A i 

( P i o t r k o w s k a 17, ta l . 134-67) 
3]«4—5 Dr Ekken 
5—6 Di ns"cka 
5—7 Dr Siaw>wc*y 
7—8 Dr Lipiki 

l L O T e 
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Pieprzyli o wsh 
i fego pies. 

Ogonek pochwycił starą skarpetkę napełnioną monetami 
i skrył się w rurze kanalizacyjnej. Pies nie reagował 
wcale na wezwania Pieprzykowskiego. Gospodyni przy
niosła półmisek ze smacznym jadłem, aby go w y w a b i 

z kryjówki. 

Tadziu! Wleziesz do rury 
i chwycisz go za ogon. Na dany 

z n a k wyciągnę was przy pmnocy 1'Jiyl 

Kobiety z wyższym wykształceniem po|ft Jjj0WC Z61a W 
SA WZOROWYMI PANIAMI DOMU. I l e olHiczate podchmielonych gości 

# Wielu twierdzi, że kob ! ta posiadająca 
wyższe studia^ nie jest i może być do
brą gospodynią. Gdyby jednak osoby te 
Chciały zadać sobie trochę trudu i rozejrzeć 
się dokoła siebie przekonałyby się, że r ;Ze
manie ich jest błędne, gdyż właśnie, więk
szość kobiet studiujących po wyjściu za-

Artysta w ogrodzie 

Dwa strachy na wróble. 

Sąsiadka 

Pan: doktorowa UłąbŁ 
się dzieje u sąsiadów. 

Inije, 

mąż oddaje się z całą gorliwością sprawom 
domowym i wyrabia się na wzorowe gospo 
dynie. 

Wiele oczywiście kobiet, które po skoń
czeniu studiów idzie na posady, pozostaje 
na nich również po wyjściu zamąż i z braku 
czasu powierzają troskę o dom służbie. 
Lecz tak samo postępują i kobiety nie ma
jące wyższego wykształcenia. 

Zdarzają się także kobiety studiujące, 
które głoszą szumne hasła niezależności, 
nie chcą zniżyć się do zajęć domowych i 
wys. iikują sobie zajęcie poza domem. W 
rzeczywistości jednak większość tych ko
biet pragnie również wyjść zamąż mieć 
swój własny dom i wychowywać własne 
dzieci. A jeżeli któraś z nich zajmuje jakąś 
posadę jeszcze i po ślubie, to rezygnuje z 
niej przeważnie po przyjściu na świat pierw 
szego dziecka o ile pozwalają jej na to oczy 
wiście warunki materialne. 

Twierdzenie, żc studia przeszkadzają 
kobietom w przygotowaniu się do spełnia
nia istotnej roli kobicej jest co najmniej nie 
uzasadnione. Zarówno wśród kobiet studiu 
jących, jak i innych można spotkać jednost 
ki, które nie umieją lub nie chcą zająć na
leżnego im miejsca przy ognisku domo
wym. Tych kobiet jest mimo wszystko nie 
wiele. Nie należy sądzić, że młoda kobieta, 
która ukończyła studia, nadaje się jedynie 
na jakąś ..uczoną". Można znać przecież do 
skonaic np. ekonomię, a zarazem robić świe 
tne ciastka. Kobieta ma pewne naturalne 
predyspozycje do zajęć domowych, to też 
często potrafi je ona wykonywać instynk
townie, bez jakiegokolwiek przygotowania. 
Zdarza się natomiast niezmiernie rzadko, 
aby jakaś kobieta, gdy zajdzie tego potrze
ba, nie umiała sobie z nim poradzić. 

Kobieta z wyższym wykształceniem 
pragnąc wykazać, jak błędne jest o niej 
mniemanie, bierze sobie często za punkt l io 
norii, aby stać się wzorową panią domu, a 
udaje jej się to tym lepiej, że lata studiów 
przyzwyczaiły ją do systematyki, do pracy 

i do logicznego myślenia, czego tak często 
brak jest innym kobietom. 

Czy natomiast młoda kobieta nie stu
diująca, lecz spędzająca życie na wizytach, 
pogadankach, popijaniu herbatki, na gonie
niu od jednego magazynu konfekcji dam
skiej do drugiego i na wysiadywaniu godzi
nami po rozmaitych cukierniach i I wiar-
ninch ma lepsze przygotowanie na panią 
domu, matkę i żonę? 

Bardzo często jest ona kobietą powierz
chowną, mającą pełno zajęcia poza domem, 
podczas gdy kobieta o wyższym wykształ
ceniu posiadająca wyższą kulturę duchową 
bogatszy umysł zrozumie lepiej swoją rolę, 
i wskutek tego będzie starała się być mniej 
płochą, bardziej stateczną i zrównoważoną 
będzie więcej wyrozumiałą dla swoich dzie 
ci, potrafi je lepiej odczuć i zrozumieć a co 
za tym idzie i lepiej pokierować i pomóc im 

życiu. 

Flegmatyk 

• n f c r 
Ona: — Czy zdążymy jeszcze na po

ciąg o 7? 
On: — Oczywiście! Do jutra mamy je

szcze równo 24 godziny czasu. 

Znana na terenie Detroit i w okolicy 
polska organizacja, „Liga Spraw Społecz
nych", wystąpiła z sensacyjnym projek
tem wycofania dziewcząt, pracujących w 
ogródkach zatrudnionych w charakterze 
kelnerek i tak zwanych „gospodyń". 

Uchwała Ligi Spraw Społecznych, opu 
blikowana w prasie anglo - amerykań
skiej i polsko - amerykańskiej, wywołała 
wielkie poruszenie, tudzież zyskała apro
batę departamentów policyjnych w De
troit i w okolicznych miastach, tym bar
dziej, gdy Liga uchwałę tę przesłała stano 
wej komisji kontroli trunków, gubernato
rowi Fr. Murphy'emu, majorom Readin-
gowi z Detroit, d-rowi Tenerowiczowi z 
Ihmtramck, oraz radom miejskim w De
troit i w llamtramck. 

Liga Spraw Społecznych utrzymuje w 
swej uchwale, że w ogródkach, głównie 
w takich, które nie cieszą się najlepszą 
reputacją — zatrudnia się przeważnie 
dziewczęta polskiego pochodzenia, które z 
racji swych niezbyt wesołych stanowisk, 
narażane są na przyjmowanie umizgów ze 
strony podchmielonych gości, a głównie 
ze strony ludzi z półświatka, zwykle me-
klcrów i pośredników w procederze nie
rządu. 

Policja detroicka, która pierwsza wy
powiedziała się w tej sprawie, poparła naj 
zupełniej akcję Ligi Spraw Społecznych. 
Zapowiedziano w najwyższych sferach po 
licyjnych w Detroit iż z dniem I-go maja, 
a może jeszcze i wcześniej zlikwiduje się 
na terenie miasta Detroit całą masę ogród 
ków nie trzymających się przepisów wy
danych przez komisję kontroli trunków. 

Zachodzi jednak pytanie, a mianowi
cie, co da się w zamian dziewczętom pra
cującym w ogródkach, jeżeli na skutek ak 
cji Ligi Spraw Społecznych dziewczęta te 
porzucą posady, zwłaszcza z uwagi na 
panoszące się bezrobocie. 

Liga Spraw Społecznych ma na to od 
powiedź: wychodzi ona z założenia, żc w 
tej sprawie należy się zwrócić do rządu 
aby jak najprędzej postara! się o pracę 
dla ojców tych rodzin, z których dziewczę 
ta muszą przyjmować pracę w ogródkach 
aby w ten sposób zarobić n < utrzymanie 
reszty rodziny. 

Czy tym sposobem Liga Spraw Spole 
cznych zdołała rozwiązać ten węzeł gor
dyjski, pokaże najbliższa przyszłość. Przy 
tym należy pamiętać i o tym, że wiele 
dziewcząt wol i pracować w ogródkach, 
aniżeli w innych przedsiębiorstwach, w 
których i zarobki nie są wyższe, a warun 
ki pracy daleko gorsze, aniżeli w ogród
kach. 

Przeciętna waga 

— Kto teraz umie podzielić 120 przez 6? 

Zasłona 

— Przejedź na tę stronę, tutaj wcale nie 
ma wiatru. 


